
Plenarne posiedzenie Radzieckiego  
Kom itetu O brony Pokoju

■-M) M O S K W A  (PAP). P rezy- 
JUm Radzieckiego K om ite tu  
“ brony P oko ju  postanow iło  
Wołać na dzień 28 sierpn ia br. 
? M oskwy plenarne posiedze- 

Kom ite tu.
. Na porządku obrad zna jdu ją  
K następujące spraw y: 
r) Przeprowadzenie w  ZSRR

kam p an ii zb ieran ia podpisów 
pod apelem Ś w ia tow e j Rady 
P oko ju  w  spraw ie zaw arcia 
P aktu  P oko ju  m iędzy 5 w ie lk i­
m i m ocarstw am i.

2) Zw o łan ie  W szechzw iązko- 
w e j K o n fe re n c ji obrońców  po­
ko ju .

Cały naród radziecki uczestniczy 
w budowie gigantów komunizmu

, (f) MOSKWA (PAP). Rok temu, 21 sierpnia 1950 r. opubli­
kowana została uchwała Rady Ministrów ZSRR w sprawie 
"Udowy Kujbyszewskiej Elektrowni Wodnej na Wołdze. 
Cala prasa radziecka zamieściła, obszerne materiały poświę­
c ę  pierwszej rocznicy uchwały rządu radzieckiego w spra­
ne budowy Kujbyszewskiej Elektrowni Wodnej.
.d z ie n n ik  „P ra w d a “  stw ierdza 
J; o rtyku le  wstępnym , że budo- 
y'a gigantycznych e le k tro w n i 
modnych i  kana łów  stała się 
JUożliwa w  rezu ltacie  h is to rycz- 

ych zw ycięstw  socjalizm u. Na- 
°d radziecki n ieustannie k ro - 

naprzód, rea lizu jąc  s ta li­
nowski program  budow y społe- 
2eństwa kom unistycznego. B u - 
°Wa g igantycznych e le k tro w n i 

godnych i kana łów  jest składu­
ją  częścią w ie lk ich  prac m a ją - 
^oh na celu stworzenie m ate- 
’o lno-technicznej bazy kom u- 

jjKmu. o d  dnia opub likow an ia  
chwały rządu radzieckiego u- 

Pynął ro k  a prace przy budo- 
K u jbyszew sk ie j E lektrowm i 

'odn e j na b ra ły  ju ż  ogromnego 
r°zmachu.

budow ie g igantycznych 
biektów kom unizm u — s tw ie r- 
2a „P ra w d a “  —  uczestniczy

cały k ra j,  ca ły w ie lo m ilio n o w y  
naród radziecki. Budow niczo­
w ie  K u jbyszew sk ie j E le k tro w n i 
W odnej o trzym u ją  na jdoskona l­
sze i na jba rdz ie j nowoczesne 
maszyny.

K ie ro w n ik  „K u jb ysze w h yd ro - 
s tro ju “  — Iw a n  K om z in  w  a r ty ­
ku le  opub likow anym  na łamach 
„P ra w d y “  stw ierdza m. in., że 
budow niczow ie e le k tro w n i' po­
w ita li p ierwszą rocznicę h is to ­
ryczne j uch w a ły  rządu radziec­
kiego now ym i sukcesami p ro ­
du kcy jn ym i. Prace planowane 
na ro k  1950 zosta ły w ykonane 
przed te rm inow o i  z poważną 
nadw yżką. W liśc ie  do S ta lina 
w ystosow anym  przed paru  dn ia ­
m i, budow niczow ie K u jbysze w ­
skie j E le k tro w n i W odnej zobo­
w iąza li się w ykonać p rzed te r­
m inow o p lan prac budow lano- 
m ontażow ych w  1951 r.

Walki w Korei
2.800 ludzi slracili agresorzy w ciągu 5 dni

, <a) P E K IN  (PAP). W ko m u n i­
j n i e  ogłoszonym 20 s ierpn ia W 
SThenjanie dowództwo naczelne 
^°reańsk ie j A rm ii Ludow ej do- 
I °si> że jednos tk i a rm ii ludow ej 

°ódzia ly ocho tn ików  chińskich 
P0thyśln ie  odp iera ją  na wszyst- 
lch fron tach  a tak i n ie p rzy ja - 

, le*a zadając mu znaczne stra - 
y W ludziach i sprzęcie.

, w dn iu 20 sie rpn ia samoloty 
j lePrZy jac ie lsk ie  zbom bardowa- 
s ponownie w  barbarzyński 

jfoosób spokojne m iasta i osie- 
a K ore i Północnej, w  szcze­

ln o ś c i  Phenjan. W śród iudno- 
Sc* cyw iln e j jest w ie le  o fia r.

A rty le r ia  i specjalne oddzia ły 
b^elców  przec iw lo tn iczych  ze- 

^ rz e ijjy  5 sam olotów am ery- 
kai|skich.

j (f) P E K IN  (PAP). W  ko m u n i­
ś c ie  ogłoszonym 21 sie rpn ia w

enjan ie  dowództwo naczelne 
■^nreańskiej a rm ii ludow e j do- 
n°si, że oddzia ły  a rm ii ludow e j 
''y ścisłym  w spó łdz ia łan iu  z o- 
Ś ° tn ik a m i ch ińsk im i pom yśl- 
? le odp ie ra ły  na wszystk ich 
r °ntach a ta k i p rzec iw n ika , za-

<laj 4c m u poważne s tra ty  w  lu -
^ ia c h i sprzęcie.

Ną w schodnim  w ybrzeżu n ie - 
" 2y jac ie lsk ie  o k rę ty  w o jenne 
C e d a r ly  się na w ody po rtu  
yy^nsan i  poddały ba rba rzyń - 
^ « m u  bom bardow an iu ludność 
“ 'asta i  oko licznych m ie jscow o­
ści.

O ddzia ły a r ty le r ii nadbrzeż­
nej za to p iły  jeden ok rę t n ie ­
p rzy jac ie la , zaś dw a ok rę ty  po­
w ażnie uszkodziły.

P E K IN  (PAP). Agencja  N ow ych 
C h in  donosi z fro n tu  koreań­
skiego, że w  5 -d n iow ym  okre ­
sie, k tó ry  zakończył się 15 sie r­
pn ia , koreańska a rm ia  ludow a 
w raz z ocho tn ikam i ch ińsk im i 
zadała n iep rzy ja c ie lo w i s tra ty  
w  wysokości przeszło 2.800 lu ­
dzi W  tym że okresie zestrze­
lono łu b  uszkodzono 36 samolo­
tów  n iep rzy jac ie lsk ich  oraz z n i­
szczono 4 samochody pancerne.

Podczas gdy strona am ery­
kańska ham uje  rokow an ia  o ro - 
zejm , s taw ia jąc niedorzeczne 
żądania, najeźdźcy am erykańscy 
i marionetkowe- w o jska  lis y n -  
m anow skie wzm agają swe a ta­
k i na fronc ie  wschodnim . Do­
kon a ły  one serii a taków  na po­
zycje na północ od Y angku i 
Rincze. N a fronc ie  zachodnim  nie 
p rzy ja c ie l a takow a ł nasze pozy­
cje w  pob liżu  re jon u  Kaesongu i 
na północ od Czangtan. A ta k i te 
zosta ły jednak odparte  przez 
w o jska koreańskie  i  ochotn ików  
ch ińskich , p rzy czym  n ie p rzy ja ­
c ie l poniósł ciężkie s tra ty . Jeden 
z oddzia łów  w o jsk  ludow ych, 
za jm u jący  pozycję na północ od 
Y angku odpa rł 8 a taków  ba ta­
lio n u  n ieprzy jac ie lsk iego, zabi­
ja ją c  lu b  ran iąc 295 żo łn ierzy 
n iep rzy jac ie la .

Uroczysty pogrzeb ofiary zbójeckiej 
napaści amerykańskiej w streiie 

neutralnej w Kaesongu
P E K IN  (PAP). —  Jak do­

lę - ' agencja N ow ych C hin, de- 
j. 'ac* koreańscy i  ch ińscy na 

Wania w  Kaesongu z łoży li 
ę Pamięci p lu tonow ego Yao 
ty ’bg-hsianga, k tó ry  zam ordo- 
ijpby został z zasadzki przez A -  

tykan ów  w  pobliżu P anm un- 
w  obrębie s tre fy  n e u tra l­

ny ' U roczysty pogrzeb Yao 
(jybg-hsianga odby ł się w  n ie - 

. po po łudn iu .
)Ś *6h. L I  Sang-czo, delegat 
ty, fa ń s k ie j A rm ii Ludow e j, 
K ^ ł °s ił przem ów ienie, w  k tó - 

s tw ie rdz ił, że Koreańczycy 
fi *c będą zawsze pamięć te j o- 

napaści am erykańsk ie j. Po 
ly Vyrn pogw ałceniu porozum ie- 
* bo spraw ie s tre fy  n e u tra lne j' 
$2v° zaatakowaniu jednego z na- 
i, , ,c , P a tro li przez w o jska ame- 
{¡”0 abskie i lisynm anow skie ' — 
<tyśe<5ział m. in. gen. L i  Sang- 

narody koreański i ch iń - 
2apłoną jeszcze większą nie­

naw iśc ią  do im p e ria lizm u  ame­
rykańskiego, a oburzenie innych  
narodów  św ia ta  pogłębi się je ­
szcze ba rdz ie j.

Gen, Hsieh Fang, delegat o- 
chotniićów ch ińsk ich , zw ró c ił 
uwagę na szlachetny cha rak te r 
p lutonowego Yao C zing-hs ian- 
ga k tó ry  z łożył swe życie w  o- 
bron ie  poko ju . Jak  w iadom o, 
Yao Czing-hsiang, zaatakow any 
podstępnie w raz ze sw ym  od­
dzia łem  przez A m eryka nó w  i  l i -  
synm anowców, n ie  uży ł b ro n i 
i nakaza ł odw ró t, pragnąc usza­
nować porozum ien ie w  spraw ie 
s tre fy  ne u tra lne j m im o  pogw a ł­
cenia tego porozum ien ia przez 
stronę am erykańską.

Yao C zing-hsiang m ia ł 22 la ­
ta. pochodził z rodz iny  ro b o tn i­
czej i b y ł kom unistą . W  ub ie ­
g łym  roku  p rzy łączy ł się do o- 
cho tn ikó w  walczących w  K o ­
rei. Odznaczał się zawsze m ę­
stwem  i w ysok im  poczuciem o- 
bow iązku.

Przywódcy KP USA wzywają masy 
do jedności w walce przeciw 

militaryzacji gospodarki
n o w y  j o r k  (p a p ), w

g0 “ b iu  K o m ite tu  N arodowe- 
,^ .0rnur»stycznej P a r t ii USA 

K  W illiam  Foster, E lizabeth 
tygj^b i P ettie  P e rry  o p ub liko - 

oświadczenie, w zyw a ją ­
cą: i eńności w szystk ich  p ra -
giC7̂ cy.cl5 ce'em  podjęcia ener- 
Sok-ne  ̂ w a lk i p rzeciw ko w y - 
Stg' 01 kosztom  u trzym an ia  w 

p^ach Zjednoczonych.
% c  2yw° dcZ p a r ti i ko m u n i­

k i  podkreśla ją , że zw yż­

ka cen na a r ty k u ły  p ierwszej 
po trzeby jes t w y n ik ie m  zbro­
jeń. W skazując, że aby zm ie­
n ić tę sytuację, potrzebna jest 
zorganizowana działalność mas 
robotn iczych, przyw ódcy K P  
USA w zyw a ją  wszystk ich ro ­
b o tn ikó w  do jedności dz ia ła ­
nia  w  walce o na tychm iastow e 
podwyższenie piać, na tychm ia ­
stowe ustanow ien ie  k o n tro li 
czynszów m ieszkan iow ych j  cen 
oraz obniżenie podatków . -

6.800.000 sztuk trzody chlewnej 
zakon traktu jem y na ro k  1952

Uchw ała P rezyd iu m  R ządu stwarza w a ru n k i do dalszego rozszerzenia
hodow li trzo dy  ch lew nej

(f) Chłopi - hodowcy trzody chlewnej korzystają ze stałej 
i wszechstronnej opieki Państwa, które stwarza im coraz 
lepsze warunki do rozszerzania tej opłacalnej gałęzi gospo­
darki rolnej. Wyrazem tej opieki jest uchwała Prezydium 
Rządu o powszechnej kontraktacji i popieraniu hodowli 
trzody chlewnej na rok 1952.

U chw a ła  ta  stw arza  dla 
w szystk ich  hodow ców  jesz­
cze korzystn ie jsze  n iż  dotąd 
w a ru n k i zw iększan ia  hodow ­
l i  trzo d y  ch lew ne j, zapew­
n ia  im  dogodne fo rm y  zbytu  
za ko n tra k to w a n ych  sztuk, a 
jednocześnie g w a ra n tu je  śród 
k i  do podnoszenia jakośc i ho­
dow lane j trzody .

P re zyd iu m  Rządu s taw ia  
w  uchw ale  zadanie zakon­
tra k to w a n ia  w  okresie  od 1 
w rześnia  b r. do 1 w rześn ia  
1952 ro ku  5.100 tys ięcy sztuk 
trzo d y  m ięsno-s łon inow e j i 
1.700 tys ięcy  sz tuk  trzody  
bekonow ej.

K o n tra k to w a n ie  te j ilośc i 
trzo d y  będzie powszechne, 
tzn. że przeprów adzać się je 
będzie u  w szystk ich  bez w y ­
ją tk u  in d y w id u a ln y c h  ho­
dow ców, bez w zg lędu na w ie i 
kość posiadanych przez n ich  
gospodarstw , w ie lkość ho­
d o w li lu b  ilość sztuk zgłoszo­
nych  do k o n tra k ta c ji. K o n ­
tra k to w a n ie m  ob ję ta  będzie 
rów n ież  hodow la  tu czn ikó w  
w  spó łdz ie ln iach  p ro d u k c y j­
nych.

Z a w ie ra n ie  um ów  z ch łopa­
m i przeprow adzą w e w szy­

s tk ich  w siach k ie ro w n ic y  
g rup  hodow ców  trzody  ch lew  
ne j, k tó rz y  ściśle w spó łp ra ­
cować będą z g m in n y m i 
spó łdz ie ln iam i „Sam opom oc 
C h łopska“ . D la  k ie ro w n ik ó w  
g ru p  hodowców  p rzew idz ia ­
ne jes t specjalne w yn a g ro ­
dzenie.

U chw a ła  P re zyd iu m  Rzą­
du zapew nia w szys tk im  ho­
dowcom , k tó rz y  podpiszą u- 
m ow y i  dostarczą za ko n tra k ­
tow ane sz tuk i, poważne ko ­
rzyści. U chw a ła  g w a ra n tu ­
je  w ięc przede w szys tk im  
zby t zakon trak tow ane j trz o ­
dy po sta łe j i  op łaca lne j ce­
nie, o .5 p rocen t wyższej od 
ceny, p łaconej p rzy  dostaw ie 
sztuk n ie ko n tra k to w a n ych . 
Poważną korzyścią  je s t ta k ­
że obniżen ie  ilośc i zboża, ja ­
ką dane gospodarstwo bę­
dzie obow iązane sprzedać w  
ro k u  1952-53. O b n iżk i te sto­
sowane będą w ed ług  tych  sa­
m ych zasad, ja k ie  stosuje się 
w  ro k u  bieżącym.

N iezależnie od tego, ch ło ­
p i, dostarcza jący za ko n tra k ­
tow aną trzodę, lu b  posiada­
ją cy  zare jestrow ane m acio­
ry  i  uznane k n u ry , będą m o­

g li o trzym ać specja lne p rz y ­
d z ia ły  węgla.

U chw a ła  p rze w id u je  ró w ­
nież pomoc finansow ą  d la  
hodow ców  trzody . C h łop i, 
k tó rz y  te j pom ocy p o trzebu ­
ją , będą m o g li o trzym yw a ć  
bezprocentowe k re d y ty  na 
zakup p ros ią t i  pasz. P rzy 
k o n tra k to w a n iu  1 sz tu k i ho­
dowca może o trzym ać 200 zl 
k re d y tu , p rzy  ko n tra k to w a ­
n iu  2 sztuk —  300 zł, a kon ­
tra k tu ją c  w ięce j sz tuk — 
400 zł. D la  hodowców , k tó ­
rzy  będą zakupować do ho­
d o w li bekonów  prosię ta  do 
w ag i 25-30 kg, pochodzące od 
za re jestrow anych  m acior, prze 
w idz iano  bezprocentow y k re ­
d y t w  w ysokości do 210 zł na 
każdą za kon trak tow aną  sztu­
kę. N abyw cy m acio r ty p u  be­
konowego, k tó re  nada ją  się 
do re je s tra c ji —  mogą o trz y ­
mać 12-m iesięczny k re d y t w  
w ysokości do 800 zł.

W  da lszym  ciągu u trz y ­
mano u lg i w  poda tku  g ru n ­
to w y m  d la  k o n tra k tu ją c y c h  
oraz d la  hodow ców  zare je ­
s trow anych  m ac io r i uzna­
nych  kn u ró w . U lg i te udzie ­
lane będą w g zasad stosowa­
nych  w  ro ku  bieżącym.

U chw a ła  P re zyd iu m  Rzą­
du g w a ra n tu je  rów nież, że 
cała zakon trak tow ana  trzo ­
da ch lew na otoczona będzie 
specja lną op ieką w e te ryn a ­
ry jn ą  i  w  p ie rw sze j ko le jn o ­
ści szczepiona. O p ła ta  za

szczepienia ochronne będzie 
d la  hodow ców  trzo d y  zakon­
tra k to w a n e j znacznie obniżo­
na.

Dotychczas trzoda  zakon­
tra k to w a n a  m usia ła  być obo­
w iązkow o  ubezpieczona. O- 
becnie obow iązek te n , został 
zn iesiony. H odow cy mogą do­
b ro w o ln ie  ubezpieczać trz o ­
dę w  PZU W .

U chw a ła  P re zyd iu m  Rzą­
du stw arza  rów n ież  pom yślne 
w a ru n k i do pop raw y  jakoś­
c i hodow anej trzo d y  bekono­
w e j. A b y  zapew nić możność 
nabycia  odpow iedn ie j ilości 
w ysokow artośc iow ych  p ros ią t 
hodow lanych , w  re jonach 
k o n tra k ta c ji bekonów  p rze ­
prow adzona będzie doda tko­
w a re je s tra c ja  100 tys. m a­
c io r ty p u  bekonowego. W  re ­
jonach  tych  szczególny na­
cisk po łoży się na spopula­
ryzow an ie  ra c jo n a ln ych  me­
tod k a rm ie n ia  trzo d y  oraz 
zapew ni się hodow com  moż­
ność nabyw an ia  m leka  od­
tłuszczonego z m ie jscow ych  
m leczarn i. H odow cy będą 
m o g li rów n ież  odbierać od­
tłuszczone m leko  z dostaw  
w łasnych.

W ykonan ie  u ch w a ły  P re ­
zyd iu m  Rządu, s tw arza jące j 
ta k  dogodne w a ru n k i dla 
ch łopów -hodow ców  trzody  
ch lew ne j, p rzyczyn i się. do 
dalszego rozszerzenia hodow ­
l i  tu czn ikó w  i  do zw iększenia 
ich  dostaw y na rynek .

Coraz większe ilości zboża dostarczają chłopi do
Wiele gromad wykonało już roczne zobowiązania

(f) Chłopi z coraz liczniejszych gromad, spełniając swój 
patriotyczny obowiązek wobec ludowej Ojczyzny, sprzedają 
Państwu zboże często przedterminowo i ze znacznymi nad­
wyżkami. Z każdym dniem rośnie nasilenie planowego skupu 
zboża. Już nie setki, lecz tysiące ton ziarna dziennie dostar­
czają chłopi do spółdzielczych punktów skppii.

G m inne spółdzie ln ie w o j. 
warszawskiego dokona ły  skupu 
ju ż  ponad 12.250 ton  zboża, po­
chodzącego z tegorocznych ob -  
f ity c h  plonów . Coraz w iększe 
ilośc i z ia rna dostarczają do 
p u n k tó w  skupu ch łop i z w o j. 
bydgoskiego. W  je dn ym  ty lk o  
dn iu  sprzedali on i Państw u 
3.278 ton  ziarna, zaś ogółem od 
dn ia  1 s ie rpn ia  b r. —  19.691 
ton.

700 ton ziarna dziennie
N iem n ie j pom yśln ie  przebie­

ga p lanow y skup zboża w  w o j.

opolskim , gdzie przecię tn ie do 
spółdzielczych m agazynów na - 
p ływ a  790 ton zia rna dziennie. 
Podobnym i w y n ik a m i poszczycić 
się mogą ch iop i w o j. w ro c ła w ­
skiego, k tó rzy  w  d n iu  18 bm. 
'-’ osta rczy li do p u nk tów  skupu 
przeszło 1.600 ton  zboża. Ogó­
łem  ch łop i Dolnego Śląska 
sprzedali P aństw u ponad 9.000 
ton ziarna.

W yrazem  pełnego zrozum ie -  
n ia  przez ch łopów  znaczenia i 
korzyści planowego skupu, jest 
m an ifes tacy jna  i  zbiorow a 
sprzedaż zboża, organizowana

przez m ieszkańców coraz lic z ­
nie jszych grom ad.

13 dni przed terminem
Na 13 dn i przed te rm inem  

zobowiązania, o b s ta w ili, całą, 
ilość zboża p ie rw s i w  w o j. po­
znańskim  ch łop i grom ady Sm o- 
szew, pow. krotoszyńskiego. 
Sprzedali on i P aństw u 103 to ­
n y  ziarna, zam iast p lanow a - 
nych 98 ton. O sta tn ią  pa rtię  
zboża m ieszkańcy Smoszewa 
dostarczy li do p u n k tu  skupu 
m an ifes tacy jn ie  i  zbiorowo. 
Z ia rno  zaw ieźli on i p rzy  dźw ię ­
kach kape li ludow e j na wozach 
udekorow anych sztu rm ów kam i i 
em b lem atam i poko jow ym i.

Na je d n ym  z wozów w ióz ł 
P aństw u 550 kg  zboża ponad 
p lan Jan W itek , ree m ig ra n t z 
F ra n c ji. Na in n y m  — prezes

punktów skupu
ko ła  grom adzkiego ZSCh — 
Jan Sobański od s taw ił o prze­
szło tonę pszenicy w ięcej, n iż 
p rzew idyw a ło  jego zobowiążą - 
nie.

Wykonali już roczne 
zobowiązania

D zięk i szeroko rozw ija jącem u 
się w spó łzaw odn ictw u, w ie le  
grom ad w ykona ło  ju ż  swoje 
roczne zobowiązania. O sta tn io  
ch łop i z grom ady Zawadzkie, 
pow. strzeleckiego, w o j. opol -  
skie zam eldow a li o w yko na ­
n iu  w  101 procent całoroczne­
go p lanu sprzedaży zboża. 
P ie rw s i w  w o j. zie lonogórskim  
całą ilość z ia rna dostarczy li do 
p u nk tu  skupu m ieszkańcy wsi 
D ąbrów ka, w  pow. Z ie lona Gó­
ra.

Założenie pierwszej stępki pod budowę 
rudowęglowca w stoczni szczecińskiej

(f) W dniu 18 bm. założono w stoczni szczecińskiej pierw­
szą stępkę pod budowę rudowęglowca, znacznie większego 
od dotychczas produkowanych w Polsce.

R oboty przygotow awcze trw a  
ły  3 tygodnie. W yp e łn iła  je  
o fia rna  praca, świadcząca o 
ogrom nym  entuzjazm ie ro b o t­
n ików , tech n ikó w  i  inżyn ie rów . 
Z arów no stoczniow cy szczeciń­
scy ja k  i  p rz y b y li z in n ych  sto­

czni fachow cy osiągnęli w  tym ' 
czasie doskonałe w y n ik i w  p ra ­
cy. N a jba rdz ie j w y ró ż n il i się k ie  
ró w n ik  kad łu b o w n i B iskup, 
m a js te r s to iż m i okrę tow e j M a- 
tus ia k  oraz nadm is trz  Soko łow ­
sk i i  trase r Rudy.

W  tru d n e j p racy szczecińskim 
stoczniowcom  przyszedł z po­
mocą Zw iązek Radziecki, skąd 
p rz y b y li do Szczecina św ie tn i 
fachowcy, dzieląc się sw ym i do­
św iadczeniam i.

„E n tuz jazm , z ja k im  p rzystą ­
p iliśm y  do budow y pierwszego 
okrę tu  w  naszej stoczni — po­
w iedz ia ł sekre tarz ra d y  zak ła­
dowej tow . S trzępek na u roczy­

stości założenia s tępk i —  niech 
nam  tow arzyszy zawsze, a w te ­
dy  będziem y m og li być pewni, 
żc n ie  zaw iedziem y pokładane­
go w  nas zaufania naszego Rzą­
du i  całego narodu polskiego“ .

D łu g o trw a ły m i ok laskam i 
p rz y ję li stoczn iow cy zobow ią­
zania nadm istrza  S oko łow skie­
go, k tó ry  pos tanow ił zorganizo­
wać ku rs  zaw odow y d la  m ło ­
dych ro b o tn ik ó w  stoczniowych.

Zlot berliński pomnożył siły młodzieży świata walczącej o pokój
Posiedzenie końcowe Międzynarodowego Komitetu Zlotu

(f) BERLIN (PAP) Międzynarodowy Komitet I I I  Świato­
wego Zlotu Młodych Bojowników o Pokój ogłosił komuni­
kat o przebiegu swego końcowego posiedzenia, które odbyło 
się w poniedziałek. Na posiedzeniu tym przewodniczący Ko­
mitetu Enrico Berlinguer, przewodniczący SFMD, wygłosił 
przemówienie, w którym zobrazował wspaniały bilans Zlo­
tu berlińskiego.

Po dysku s ji uchwalono je d ­
nom yśln ie  rezo lucję, k tó ra  
stw ie rdza m. in ., że k ra jow e  
k o m ite ty  Z lo tu  w in n y  prze­
kszta łc ić  się odtąd w  k o m ite ty  
zb ieran ia  podpisów pod ape­
lem  Ś w ia tow e j Rady Poko ju . 
Rezolucja w zyw a  do w zm ocn ie­
n ia  jedności m łodzieży całego 
św iata.

Plenarne posiedzenie 
Rady ŚFMD

We w to re k  odbyło się V I I  
p lenarne posiedzenie R a d / 
Ś w ia tow e j Federacji M łodz ie ­
ży D em okratycznej. O brady 
odby ły  się pod hasłem w zm o­
żenia a k c ji całej m łodzieży na 
rzecz zaw arcia  P aktu  Pokoju 
p ięciu  w ie lk ich  m ocarstw . P rze­
wodniczący ŚFM D B e rlingue r 
na kreś li! b ilans Z lo tu  b e r liń ­
skiego. Z lo t ten — s tw ie rdz ił 
B e rlin g u e r — dow iód ł, że ruch 
w  obron ie poko ju  pozyskał da l­
sze m ilio n y  zw o lenników  wśród 
m łodzieży w szystk ich  naro 
dów.

Przewodniczący delegacji 
radzieckiej o swych 

wrażeniach z Berlina
M O S K W A  (PAP). P rzew od­

niczący de legacji m łodzieży 
radz ieck ie j na Z locie w  B e r l i­
nie sekretarz Komsomołu Mi-

c h a jło w  zam ieścił na lam ach 
dzienn ika  „P ra w d a “  swe w ra ­
żenia z I I I  Św iatowego Z lo tu  
M łodych  B o jo w n ikó w  o Pokój. 
P odkreśla jąc n ie b yw a ły  roz ­
m ach te j potężnej m an ifes ta ­
c ji poko jow e j, M ic h a jło w  
zwraca m. in. uwagę na og rom ­
ne znaczenie licznych spotkań 
i  rozm ów  pom iędzy m łodzie­
żą różnych k ra jó w . O degrały 
one — pisze M ic h a jło w  — w ie l­
ką ro lę  dla zdemaskowania 
oszczerstw rea kc ji, k tó ra , k ie ­
ru jąc  się n ikczem nym i pobud­
kam i us iłu je  w yw o łać  rozłam  
w  szeregach m łodzieży. P róby 
te nie zdały się na nic. Z lo t 
b e rliń sk i w ykaza ł całą potęgę 
dem okratycznego ruchu m ło ­
dzieżowego. M łodz i uczestnicy 
Z lo tu  w y je ch a li z B e rlina  z no­
w y m i s iłam i, pe łn i w ia ry  w  zwy 
cięstw o obozu poko ju  i  demo­
k ra c ji.

Delegacja radziecka 
opuściła Berlin

(a) B E R L IN  (PAP). — 20 sie r­
pn ia  delegacja radziecka na Z lo t 
M łodych B o jo w n ikó w  o Pokój 
opuściła specja lnym  pociągiem 
B e rlin  udając się do M oskw y.

Pożegnanie delegacji Kom so­
m ołu p rzekszta łc iło  się w  ży­
w io łow ą m an ifestac ję  przy jaźn i 
m łodzieży n iem ieck ie j i radziec­
k ie j. D ługo rozb rzm iew a ły  o-

k rz y k i „N iech  ży je  K om som ol!“  
„F reun dsch a ft!“  „N iech  ży je  
S ta lin !“

Pogotowie policji 
Adenauera

Prasa fra n k fu rc k a  donosi, że 
w  oczekiw aniu na po w ró t m ło ­
dzieży ze Z lo tu  adenauerowska 
straż graniczna w zm ocniła  po­
s te ru n k i i  od k i lk u  dn i zna jdu­
je s;ę znów w  pogo tow iu  a la r­
m ow ym . Dotychczas w iadom o 
o schw ytan iu  przez po lic ję  za­
chodnio -  n iem iecką 210 pow ra ­
cających ze Z lo tu  chłopców i 
dziewcząt. Bezpraw ne ich za­
trzym an ie  m otyw ow ano rzeko­
mą potrzebą usta len ia persona- 
lii.

Zdemaskowane kłamstwa 
ambasady USA

(a) W IE D E N  (PAP). — Z w ią ­
zek W olnej M łodzieży A u s tria c ­
k ie j kom u n iku je , że ambasada 
Stanów Zjednoczonych w  Lon­
dyn ie  ogłosiła oświadczenie w 
k tó ry m  us iłu je  „zdem entować“  
fa k t b ru ta ln ych  rep res ji ze s tro ­
ny w o jsk  am erykańskich wobec 
de legacji m łodzieży angie lsk ie j 
udającej sie na Ś w ia tow y Z lo t 
M łodzieży do B erlina .

Zw iązek W olne j M łodzieży 
A u s tria ck ie j dem askuje k ła m ­
stwa ambasady am eiwkańskie j 
w  Londyn ie  i  przytacza nastę­
pujące fa k ty .

1) W Innsb rucku  zna jdu je  się 
obecnie ciężko chora dziewczy­
na angielska. W attson, k tó rą  A -  
m erykan ie  zm usili w raz z in ­

nym i de legatam i uda jącym i się

na Z lo t do B e rlin a  do spędzenia 
nocy na peronie ko le jo w ym  w  
m iejscowości Sallfe lde. W  nocy 
W attson została potrącona przez 
prze jeżdżający pociąg i  ciężko 
poraniona.

2) Na rozkaz sierżanta ame­
rykańsk iego  M u rp h y  ob yw a te l­
ka  angielska Helena Heats zo­
stała w yrzucona z pociągu.

3) 12 s ie rpn ia jedna z de le­
gac ji angie lskich udających się 
na Z lo t trzym ana by ła  przez 
15 godzin na dw orcu bez żyw ­
ności i  wody.

4) 24 -le tn i student angie lski 
C o llin  Sweet został uderzony 
przez po ruczn ika  am erykańskie­
go Dodda ko lbą rew o lw e ru  po 
g łow ie za to, że domagał się w y ­
jaśn ien ia  przyczyn aresztowa­
nia.

5) O byw ate le  angielscy John 
Bodin, Peter Cooder i George® 
Regandias zostali z ran ien i bag­
netam i przez żo łn ierzy am ery­
kańskich.

(f) LO N D Y N  (PAP) D z ienn ik 
„D a ily  W o rke r“  og łosił Lst an­
gielskiego kom ite tu  o rgan izacy j­
nego Z lo tu  M łodych B o jo w n i­
ków  o Pokó j do m in is tra  spraw 
zagranicznych W ie lk ie j B ry ta ­
n ii M orrisona.

L is t przytacza liczne p rzyk ła ­
dy bru ta lnego obchodzenia sie 
z delegatam i ang ie lsk im i na 
Z lo t orzez am erykańskie  władze 
w o jskow e w  A u s tr ii i p ię tnu je  
zdecydowanie s tanow isk^ M o r- 
lisona, k tó ry  so lida ryzu je  się z 
b ru ta ln y m  zachowaniem  się a- 
m erykańsk ich  w ładz  w o jsko ­
wych.

Robotnicy i żołnierze wśród dziatwy wiejskiej

Grom adę Giżyce w  pow socha czew skim  odw iedziła  w  dn iu  
1!> bm. ekipa rob o tn ików  zatrudn ionych  p rzy  budow ie osiedla  
M uranów  w  W arszaw ie oraz o rk ies tra  w o jskow a Na zd ję­
c iu : m a js te r m u ra rs k i z M uranow a, Jan Paź i kap ra l R udo lf 
N ow ak śpiew ają p iosenk i z na jm ło dszym i m ieszkańcam i G iżyc

F o to  C A F

List korespondentów  
„Sztandaru  L u d u “ do towarzysza  

Bolesława B ieru ta
(f) P rezydent RP tow. B o le ­

sław  B ie ru t o trzym a ł osta tn io  
wśród* w ie lu  innych  lis tó w  b a r­
dzo serdeczny lis t od korespon­
dentów  robotniczych i  ch łop­
skich dziennika lubelskiego 
„S z tandar L u d u “ . K oresponden­
ci piszą, że w ype łn ia jąc  posta­
w ione im  zadania, — n ieustan­
nie  wzmagać będą w a lkę  ze 
w sze lk im i prze jaw am i n iedba l­
stwa, m a rn o traw stw a  i b iu ro ­
k ra tyzm u . że będą m obilizow ać 
masy do rea liza c ji P lanu 6- le t-  
niego.

„Z apew n iam y Cię. T o w a rzy ­
szu Prezydencie — czytam y w  
liśc ie  —  że, w ie rn i wskazaniom

naszej P a rt ii i Rządu walczyć 
będziem y nieugięcie o zacieś­
nien ie  sojuszu robotniczo -  
chłopskiego — fundam entu  w ła ­
dzy ludow e j w  Po!sce Będzie­
my pię tnow ać w szystkie p róby  
podryw ania  tego sojuszu, de­
maskować każdy w ypadek na­
ruszania ludow e j praw orządno­
ści, każdy wypadek d y g n ita r-  
stwa, bezdusznego b iu ro k ra ty ­
zmu i b raku  tro sk i o oo trzeby 
ludz i oracy. Dołożym y wszel­
k ich starań, by zm obilizow ać 
jeszcze ba rdz ie j w szystkich ro ­
bo tn ikó w  i pracujących ch ło­
pów do w ykonan ia  zadań P la­
nu 6-le tn iego“ .

Chłopi pow. Prudirk wykonali już 
plan kontraktacji rzepaku w 90 proc.

(d) P om yśln ie  przebiega k o n ­
tra k ta c ja  rzepaku na O po l- 
szczyźnie, w  pow ia tach G łu b ­
czyce, G rodków , Opole, P ru d n ik  
i Racibórz. W  w ie lu  grom adach 
tych  pow ia tów  p lan k o n tra k ta ­
c ji rzepaku w yko na ny został 
ju ż  w  100 procentach, a nawet 
przekroczony. Do grom ad, w  
k tó rych  ch łop i p rzekroczy li

p lan k o n tra k ta c ji rzepaku, na­
leżą: W ojnow ice. G am ów i S tu ­
dzienna w  pow rac ibo rsk im  
craz P rądy  w  pow. n iem o d liń ­
skim .

W śród pow ia tów  Opolszczyz­
ny przodu je pow ia t P rud n ik , w 
k tó ry m  do 15 bm. plan kon ­
tra k to w a n ia  rzepaku zrea lizo - 
v/ano ju ż  w  90 procentach.

W Gliwicach zakończona montaż 
pierwszego w Polsce 

kombajnu hefoniarskiego
(a) Załoga Zak ładu  N r  1 Z je d ­

noczenia P rod ukcy jno  -  Rem on­
towego B ud ow n ic tw a  P rzem y­
słowego w  G liw icach  zakończy­
ła  w  osta tn ich dn iach m ontaż 
pierwszego kom b a jnu  be ton ia r- 
skiego w yprodukow anego w  
k ra ju . P ro je k t kom ba jnu , opar­
ty  na wzorach radzieckich, 
opracowany został przez in ż y ­
n ie rów  W iś lick iego, Schuberta 
i Janczaka.

W  na jb liższym  czasie p rz e w i­
du je  się w yp rod ukow an ie  
p ierwszej p a r t i i tego ty p u  m a­
szyn budow lanych.

Doświadczenia budowniczych 
radzieckich, ja k  rów nież próby 
przeprowadzone na k ilk u  na­
szych budowach, m. in. p rzy 
budow ie kom b ina tu  ba w e łn ia ­
nego w  P io trko w ie , w ykaza ły  
ja k  w ie lk ie  us ług i w  bu do w n i­

c tw ie  przem ysłow ym  oddaje 
kom ba jn  be ton iarsk i. W ie lo k ro t­
ne skrócenie czasu robó t p rzy 
be tonow aniu k o n s tru k c ji ha l, 
o lb rzym ia  oszczędność drzewa, 
k tórego p rzy stosowaniu kom ­
ba jnu  nie  używ a się na szalo­
w an ia  — to  g łówne zalety te j 
w ysokospraw nej m aszyny bu­
dow lane j.

W n ied ług im  ju ż  czasie na 
w ie lu  naszych budowach staną 
do pracy kom b a jny  po lsk ie j 
p ro d u kc ji.

P ie rw szy po lsk i kom b a jn  
w yko na ny przez zakłady g li­
w ick ie , został zbudowany w  re ­
kordow o k ró tk im  czasie — w  6 
tygodn i. W śród załogi n a jb a r­
dziej o fia rną  pracą w y ró ż n ili 
się m onte rzy: Badanko, Piec 
i  W łażyńsk i oraz zespoły spa­
waczy: G edygi i  Ukowicza.

13 zakładów przemysłu metalowego 
stosuje metodę Kowalowa

(a) M etoda inż. K ow a low a 
stosowana je s t ju ż  w  13 dużych 
i  średnich zakładach przem ysłu 
m etalowego. W  zakładach tych 
w ypracow ano sposobem K o w a ­
lowa, w  oparciu  o doświadcze­
nia  przodu jących ro b o tn ikó w  
najlepsze m etody pracy, dzięki 
k tó ry m  wzrosła w yda jność i za­
łog i w ygospodarow ują se tk i ty ­
sięcy złotych.

M. in. dobre rezu lta ty  w  sto­
sowaniu m etody K ow alow a o- 
siągnęły załogi: h u ty  „S iles ia “  
F a b ry k i Ś rub w  Sporyszu, hu ty  
„M ilo w ic e “ . O d le w n i w  G rudzią 
dz iu  i  F a b ry k i W yrobów  N o­
żowniczych w  Cieszynie. Wszę­
dzie tam  w  ana iizow an iu

doświadczeń czołowych ro b o tn i­
ków  i w  opracow yw aniu  n a j­
w yda tn ie jszych  metod pracy 
w sp ó łdz ia ła li z ro b o tn ika m i 
p racow nicy techniczn i.

W  O d lew n i w  G rudziądzu .
dz ięk i zastosowaniu m etody K o­
walow a ci sami robotn icy, k tó ­
rzy  przedtem  w  ciągu jednego 
dnia roboczego w yko n yw a li 8 
sztuk wanien, obecnie w y k o ­
nu ją  U  sztuk. W ydajność p ra­
cy p rzy w ie lu  operacjach pro­
du kcy jnych  wzrosła o przeszło 
2G procent. Do końca br, za­
k ład  ten w yp rod uku je  dodatko­
w o 83Ó w anien i  324 p łuczki.

Rozszerza się współzawodnictwo 
o tytuł „najlepszego majstra

w budownictwie“
Przed k ilk u  tygodn iam i m a j­

ster Edw ard Kabacińsk i z bu­
dowy Nowej H u ty  rzu c ił hasło 
now ej fo rm y  w spółzawodnic­
tw a pracy -  w spółzawodnic­
twa o ty tu ł „najiepszegc m a j­
stra w b u do w n ic tw ie “ .

Hasło Kabacińskiego oodie^e 
jtosta ło -na teren ie całego k ra ju ,

zarówno orzez m a js trów  bu ­
dow n ic tw a orzemystoweeo. m k  
rów nież budow nic tw a miesz­
kaniowego. Do Zarządu G łów ­
nego Z w iązku  P raco w n ików  
B udow lanych nap lyw a ja  m e l­
du nk i . ó coraz w iększym  roz­
szerzaniu sie na ca ły k ra j te j 
słusznej in ic ja ty w y .

A
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Naród radziecki pragnie żyć w przyjaźni 
i pokojowej współpracy z innymi narodami świata

Sprawozdanie am erykańskie! d e legac ji zw iązkow ej po zw iedzeniu ZSR R , Polski,
F rancji i W łoch

(f) NOWY JORK (PAP). Amerykańska delegacja związko­
wa, która w lipcu br. zwiedziła Związek Radziecki, Polskę, 
Francję i Włochy, ogłosiła na konferencji prasowej sprawo­
zdanie ze swej 5-tygodniowej podróży. W skład delegacji, 
reprezentującej rozmaite kierunki polityczne wchodzili 
przedstawiciele AFL, CIO i niezależnych związków zawodo­
wych ze wszystkich części S ia n ó w  Zjednoczonych.

O to n iek tó re  nasze uw ag i, 
czy tam y m. in . w  sprawozdaniu 
de legacji, o w a runkach  pracy 
W kra jach , k tó re  zw iedz iliśm y:

F ra n c ja
W e  F ra n c ji spo tka liśm y się z 

w ie lu  p rzyw ódcam i ruchu  zw ią ­
zków  zawodowych, a ponadto 
od w ie d z iliśm y  ro b o tn ikó w  bez­
pośrednio w  fab ryka ch  i  w  za­
k ładach  przem ysłow ych. Z w ie ­
dza jąc fa b ry k i i  zapoznając się 
z  w a ru n k a m i pracy rob o tn ików  
fra n cu sk ich  p rzekona liśm y się
0  bardzo n is k im  poziom ie ich 
zarobków . Wszyscy bez w y ­
ją tk u  ośw iadczyli nam, że nie 
są w  stanie w yżyć z tego co 
o trzym u ją , gdyż ceny są n ie ­
zm ie rn ie  wysokie. We F ra n c ji, 
podobn ie ja k  w  naszym k ra ju , 
ceny bardzo wzrósł}-. R o bo tn i­
c y  s tw ie rd z ili,  że podczas gdy 
o n i n ie  są w  stanie związać 
końca z końcem  — przedsię­
b io rc y  zagarn ia ją  ogrom ne zy­
s k i dodatkowe. Delegacja m ia ła  
też  możność poznać -warunki 
m ieszkan iow e ro b o tn ikó w  fra n ­
cusk ich . W idz ia ła  n iesłychan ie 
nędzne le p ia n k i i  chaty, w  k tó ­
ry c h  rob o tn icy  ży ją  w  p o tw o r­
n y c h  w a run kach  hig ien icznych.

R obotn icy francuscy —  pod­
k re ś la ją  da le j delegaci zw ią ­
zkow ców  am erykańskich  —  je d ­
noczą się coraz ba rdz ie j w  w a l­
ce o poprawę w a ru n k ó w  pracy
1 płacy. W iększość rob o tn ików  
francu sk ich  skup ia się w  potęż­
n e j o rgan izac ji zw iązkow ej — 
C G T. R obo tn icy  francuscy p ro ­
szą am erykańskie  zw iązk i za­
w odow e o poparcie ich w a lk i o 
popraw ę bytu . P odkreś la ją  oni, 
że przedsięb iorcy am erykańscy 
u d z ie la ją  przeróżnej pomocy 
przedsięb iorcom  francusk im , 
zaopa tru jąc  ich, za pośredn i­
c tw em  p lanu  M arsha lla , w  p ie ­
n iądze i  w  maszyny, co u m o ż li­
w ia  im  o trzym yw a n ie  ogrom ­
nych  zysków. Równocześnie 
je d n a k  rob o tn icy  francuscy 
c ie rp ią  coraz w iększą nędzę. N ic 
■więc dziwnego, że w zyw a ją  on i 
do  m iędzynarodow ej so lida rno­
ści ro b o tn ikó w  francusk ich  i 
am erykańsk ich  di'a w spó lne j

"•w a lk i o polepszenie w a run ków  
b y tu .

| nów do la rów  na zakup maszyn 
j  w Stanach Z jednoczonych. C ią- 
| gną on i ogrom ne zysk i z te j 
j um owy, k tó ra  jednocześnie w y ­
rządza szkodę rob o tn iko m  i 

j zwiększa bezrobocie. Co gorsza 
i — ro b o tn ikó w  w łosk ich  obciąża 
i się poda tkam i za spłacanie p ro - 
j centów  za ten „d a r “  d la  przed­
siębiorców , co obniża jeszcze 
ba rdz ie j stopę życiową mas p ra ­
cujących:

w in , dom y m ieszkalne, cerkw ie, 
tea try , k ina , muzea, p a rk i, do­
m y wypoczynkowe, sanatoria, 
hotele, obozy dziecięce, szp ita­
le, ogrody botaniczne. B y liśm y  
w  zakładach fry z je rs k ic h  i  w  
b ib lio tekach . W idz ie liśm y tys ią ­
ce ro b o tn ikó w  i- rozm aw ia liśm y 
z n im i.

P ow iedziano nam , że w e W ło -
; szech są dwa m ilio n y  c a łk o w i­
cie bezrobotnych i  dwa m ilio n y

; częściowo bezrobotnych. Po- 
| tw ie rdza ją  to  dane ONZ, w ed ług  
k tó rych  we W łoszech jest 4 m i­
lio n y  bezrobotnych. Jeśli weź­
m iem y pod uwagę, że ogólna 
liczba p racu jących  w e W łoszech 
w ynos i 9 m ilio n ó w  osób —  zda­
m y sobie sprawę z tego, ja k  n ie ­
zm ie rn ie  w yso k i jes t p rocent 
bezrobotnych W łochów. C i na­
tom iast rob o tn icy  w łoscy, k tó -  

! rzy  m a ją  pracę, o trzym u ją  g ło­
dowe zarobki. N a leży podkre ­
ślić, że i  rob o tn icy  w łoscy p ro ­
wadzą coraz ba rdz ie j zaciętą 
w a lkę  o popraw ę bytu .

Na lo tn is k u  w  M oskw ie  w i-  
| ta li nas przedstaw icie le  zw iąż- 
' kó w  zawodowych i  m ieszkańcy 
m iasta. K ie ro w n ik  naszej de­
legacji, odpow iada jąc na po­
w ita n ia , w y m ie n ił szereg p ro ­
blem ów, k tó re  postanow iliśm y 
w y jaśn ić : czy fak tyczn ie  stopa 
życiowa w  Z w ią zku  Radziec­
k im  jes t ta k  n iska, ja k  o ty m  
m ó w ią  w  Stanach Zjednoczo­
nych ; czy is tn ie ją  głodowe p ła ­
ce; czy rob o tn icy  m a ją  dość 
żywności; czy is tn ie je  in fla c ja  
i  drożyzna; czy is tn ie je  praca 
n iew o ln icza; dlaczego nie  ma 
s tra jk ó w ; czy naród ma p ra ­
w a obyw ate lsk ie ; czy stosowa­
n y  jes t system pracy ponad si­
ł y  czy zapewniona jes t wolność 
re lig ii,  słowa, p ra s y  i  rad ia  i  
— co na jw ażnie jsze —  czy 
Zw iązek R adziecki chce w o jny , 
czv też pokoju?

Wysoka stopa życiowa 
robotników radzieckich

*
Przejazdem  do P o lsk i i  ZSRR 

zw iedz iliśm y Pragę. W idz ie liśm y 
tam  w zo row y  porządek, lu d z i 
tryska ją cych  zdrow iem  i  sklepy 
pełne tow a rów . Ludz ie  c i zaw - 

i sze podkreś la ją  swą p rzy jaźń
; do na rodu am erykańskiego i
ośw iadczają. że chcą żyć w  
p rzy jaźn i z pozosta łym i na roda- 

! m i św iata.

Polska

W iochy
Rów nież we W łoszech ro b o t­

n ic y  podkreś la li w  rozm owach 
z  de legatam i am erykańsk im i 
konieczność wzm ocnienia so li­
darności mas pracujących. 
S tw ie rd z iliś m y  —  głosi sp raw o­
zdanie —  że g ło s k a  Generalna 
K on fede rac ja  P racy (C G IL) 
zrzesza w  swych szeregach w ię ­
kszość robo tn ików . L iczba człon­
k ó w  C G IL  sięga 5 m ilio n ó w  
osób, podczas gdy chrześcijań- 
sko -dem okra tyczny zw iązek za­
w odow y lic z y  ty lk o  500 tys. 
członków , a soc ja ldem okra tycz­
n y  „W ło s k i Zw iązek P racy “  —  
J50 tys.

W  W arszaw ie ze tknę liśm y się
i z dzia łaczam i zw iązkow ym i i 
I rob o tn ikam i. N a js iln ie jsze  w ra -  
| zenie w y w a r ły  na nas okropne 
zniszczenia wojenne. W id z ie li-  

i śm y całe re jo n y  doszczętnie 
! zniszczone. M im o, że większość 
| zburzonych dom ów ju ż  odbudo- 
| wano, w  m ieście p row adzi się 
wciąż .robo ty budow lane zakro - 

j jone na o lb rzym ią  skalę. Na 
i każdej u licy , we wszystk ich 
dzieln icaęh wznosi się las ru -  

’ sżtowań. D ow iedz ie liśm y się, 
zc w ie lu  ro b o tn ik ó w  w  Polsce za 

i trudn io nych  jes t p rzy  budow ie 
i now ych dom ów; że g łów nym  
1 zadaniem ja k ie  po s taw ił sobie 
1 naród po lsk i je s t odbudowa 
j k ra ju ;  że n ie  ma tam  bezrobo- 
1 c ia ; że stopa życiowa n ieustan­
nie podnosi się; że rob o tn icy  

; płacą na jw yże j 5 proc. swych 
zarobków  za m ieszkania.

Jednym  z na jb a rdz ie j pa lą ­
cych p rob lem ów  ro b o tn ikó w  
w ło sk ich  jes t bezrobocie, k tó re  
gw a łto w n ie  w zrosło  w  w y n ik u  
p lanu  M arsha lla . Podano nam 
następu jący p rzyk ła d : D aw n ie j 
p rodukow ano we Włoszech 
w ie lk ą  ilość maszyn eksporto­
w anych  do U S A  w  zam ian Za 
pszenicę, co dostarczało pracy 
w ie lu  rob o tn ikom  w  przem yśje 
b u d o w y  maszyn. Jednakże w  
m y ś l p lanu  M arsha lla  W łochy 
n ie  w yw ożą ju ż  maszyn do 
U S A , wobec czego zam knięto 
w ie le  fa b ry k  w łosk ich , a rob o t­
n ik ó w  w yrzucono na b ru k . S y­
tua c ja  pogorszyła się jeszcze 
ba rd z ie j w sku te k  tego, że prze­
m ysłow cy w łoscy o trz y m a li w  
ram ach p lanu M arsha lla  po­
życzkę w  wysokości 200 m il io -

—  Z rozum ie liśm y, dlaczego 
i ludzie ci, n ienaw idzą z całego 
serca w o jn y  i  dlaczego ta k  go- 

| rąco w zyw a ją  nas do u trw a le - 
jn ia  po ko ju  m iędzy naszym i k ra -  
| jam i. Z rozum ie liśm y, że na jw a ż­
n ie jszym  zadaniem  dla  n ic h  jest 
odbudowa k ra ju , że całą swą 
energię pośw ięcają on i odbudo­
w ie  dom ów  m ieszka lnych i  za­
k ła dó w  pracy oraz budow ie 

j lepszego życia. Z rozum ie liśm y, 
| dlaczego pragną ta k  gorąco, że- 
! by n ic  im  n ie  przeszkodziło w  
! pom yśb iym  w yko n a n iu  tego g i-  
| gantydznego zadania.

Zw iązek R adziecki
W  czasie naszego 3 -tygodn io - 

wego pobytu  w  Z w ią zku  R a­
dz ieck im  je źdz iliśm y po k ra ju  
autobusam i, samochodami, ko ­
le ją , sam olotam i, łodz iam i m oto­
ro w y m i i  ku tra m i. P rze jech a li­
śmy pięć tys ięcy m il. B y liśm y  
w  M oskw ie, Leningradzie , S ta­
ling radz ie , Zaporożu, S ym fero ­
polu i Jałcie. Z w ie d z iliśm y  za­
k ła d y  m eta lurg iczne, fab rykę  
samochodów, fa b ry k ę  tra k to ­
rów , fa b ry k ę  obuw ia, d ru ka rn ię , 
p ieka rn ię  mechaniczną, zakłady 
budow y maszyn, e lek trow n ię , 
kołchozy, m etro, dom y to w a ro ­
we i  sk lepy spożywcze, fa b rykę

Oto odpow iedzi na pytan ia ,
k tó re  zadaliśmy.

R obotn icy w  Z w ią zku  Ra­
dzieck im  ż y ją  dobrze. Są on i 
dobrze ub ran i, dobrze się od­
żyw ia ją , m ieszkają w  w ygod­
nych domach. N ie  w idz ie liśm y  
głodnych. Czynsz m ieszkan iow y 
w ynosi 'od 3 do 6 procent p ła ­
cy roboczej. A m eryka no m  m o­
że się to  w ydać n iepraw dopo­
dobne, a je dn ak  sp raw dz iliśm y 
to osobiście w  każdej fabryce, 
k tó rą  zw iedzaliśm y. Rozma­
w ia liś m y  z tys iącam i ro b o tn i­
k ó w  i  s tw ie rdz iliśm y , że jest to 
bezwzględna prawda. Robot­
n icy  ko rzys ta ją  co ro k  z u r ­
lopu  od 14 do 30 dni, zależnie 
od ich  k w a lif ik a c ji,  stażu i  w y ­
da jności pracy. Ich  u r lo p y  o- 
płacane są z funduszów  pań­
stw ow ych. W  czasie choroby 
rob o tn icy  o trz y m u ją  zasiłk i. 
K o b ie ty  ko rzys ta ją  z 10-tvgod- 
niowego u rlop u  m acierzyńskie­
go.

N ie  w id z ie liśm y  systemu 
p racy ponad siły, ja k i stosowa­
n y  jes t w  fa b ryka ch  am ery­
kańskich . W id z ie liśm y  dobre' 
urządzenia techniczne, now o­
czesne m aszyny, zapewnione 
bezpieczeństwo pracy. W  fa ­
b rykach  radzieck ich  jest dużo 
pow ie trza  i  św ia tła . F a b ry k i i 
u lice  są ba rdz ie j czyste n iż  do­
m y  w  Am eryce.

sza delegacja zobaczyła na
znacznie w iększą skalę w  1951, 
roku . D latego też n ie  m ożemy 
zrozumieć, ja k  c i sam i p rz y - 
.wódcy zw iązkow i mogą dzis ia j 
n ie  odw iedziwszy ponownie 
ZSRR, w yp ie rać się tego w szy­
stkiego co m ó w ili da w n ie j i 
rozpowszechniać, podobnie ja k  
Hearst, w ym ys ły  o „p ra cy  n ie ­
w o ln icze j“  w  Z w ią zku  Ra­
dzieckim , k tó re  n ie  są n iczym  
in n y m  ja k  ty lk o  płodem  ich 
w yobraźn i.

że podczas zw iedzania przed­
s ięb io rs tw  m og li w yb ie rać  na 
c h y b ił t r a f i ł  rob o tn ików , z k tó ­
ry m i chc ie li rozm awiać. T  

W  ten sposób —  czytam y da­
le j w  sprawozdaniu — m ie li­
śm y w ie le  sposobów uzyskania 
p raw dz iw ych  i  w yczerpu jących 
in fo rm a c ji — ta k ich  ja k ic h  sa­
m i chcie liśm y, a n ie  tych, ja ­
k i -1 m og łyby  być dla nas p rz y ­
gotowane.

Korzystaliśmy z całkowitej 
wolności

Należy podkreślić , że nasza 
delegacja korzys ta ła  w  ZSRR z 
ca łko w ite j w o lności ruchów . 
N ie  chodziła za nam i żadna 
ta jn a  po lic ja . W  każdym  m ie ­
ście w ychodz iliśm y z ho te lu  i 
chodziliśm y po u licach bez 
p rzew odników , czy to  w  dzień 
czy w  nocy, k ie d y  chcie liśm y 
Delegacja uważa za sw ój obo­
w iązek p rzec iw staw ić  tę w o l­
ność ruchów  sy tua c ji panu ją ­
cej w  naszym  k ra ju . K ilk u  in ­
nych w yb ra n ych  przez am ery­
kańskich  ro b o tn ik ó w  przedsta­
w ic ie li m ia ło  w y jechać w raz  z 
naszą delegacją. N ie k tó rym  z 
n ich  jednak  n ie  dano paszpor­
tów  a in n ym  odebrano pasz­
po rty .

Głębokie pragnienie 
przyjaźni z narodem 

amerykańskim

P rzekona liśm y się o is tn ie ­
n iu  pe łne j w o lności re l ig i i w  
Z w ią zku  Radzieckim . W  każ­
dym  z miast,- k tó re  zw iedza liś­
m y, w id z ie liśm y  ce rkw ie  i  lu ­
dzi uczęszczających do cerkw i. 
N ie k tó rzy  z naszych delega­
tów  -  k a to lik ó w  b y li d w u k ro t­
n ie  na nabożeństw ie n iedz ie l­
nym  w  kościele k a to lic k im  w  
M oskw ie.

W  Z w ią zku  R adzieckim  n ie
ma bezrobocia. Wszędzie, dokąd 
chodziliśm y w idz ie liśm y  ogło­
szenia: „P o trzebn i są p racow ­
n icy ". W  w y n ik u  g igantycznych 
prac w  dziedzin ie re k o n s tru k c ji 
i  rozbudow y p rzem ysłu  potrze­
ba coraz w ięce j rob o tn ików .

W  czasie naszego pobytu  nie 
spo tka liśm y an i jednego ro b o t­
n ika , k tó rego  można by  scha­
rakte ryzow ać ja ko  „n ie w o ln ik a “ . 
Dow iedziawszy się, że nasza 
delegacja baw i w  ich fabryce, 
rob o tn icy  za trzym yw a li się przy 
swych m aszynach i  swobodnie 
odpow iada li na nasze pytan ia . 
Z adaw a li nam  rów n ież pytan ia  
dotyczące życia w  USA.

R obotn icy w y ja ś n ili nam, że 
w  Z w iązku  Radzieckim  n ie  ma 
s tra jk ó w  dlatego, że k ra j na le ­
ży do nich. S tw ie rd z ili, że p ra ­
cu ją  d la  samych siebie, a n ie  
d la  przysporzenia zysków 
przedsiębiorcom. P odkreśla ją  
on i Tównież, że is tn ie ją  u n ich  
dobrze fun kc jon u ją ce  o rgan iza­
cje zw iązkow e i  że na podsta­
w ie  obow iązujących um ów  
zb iorow ych ich  ska rg i i  p ro ­
b lem y są należycie i  szybko 
za ła tw iane przez ad m in is tra ­
cję.

Wszędzie, dokąd jeźdz iliśm y 
w idz ie liśm y  g łębokie p ragn ie ­
nie p rzy ja źn i z narodem  ame­
rykań sk im . W szelkie tw ie rdze ­
nia  naszej prasy, ja ko b y  naród 
radz ieck i n ie n a w id z ił nas,- są 
śm iechu w arte . R ów nie śm ie­
szna jes t m yśl, szerzona w  
pew nych ko lach naszego k ra ju , 
ja ko b y  n ie n a w id z ił nas rząd 
radziecki. M ożna szczerze 
stw ie rdz ić , że panu je  tu  głębo­
ka n ienaw iść do tych  lu d z i w  
Am eryce, k tó rz y  w zyw a ją  do 
w o jn y  p rzec iw ko  Z w ią zkow i 
Radzieckiem u, do tych , k tó rzy  
są za użyciem  bom by atom owej, 
do tych , k tó rz y  są za k o n ty n u ­
ow aniem  i  rozszerzeniem w o j­
ny  koreańsk ie j. W  stosunku do 
narodu am erykańskiego w idać 
tu  je dyn ie  szacunek i  p rzyjaźń.

N a jba rdz ie j może przekony­
w a jącym  dowodem  p raw dz iw o­
ści tych  w szystk ich  naszych 
w rażeń jes t w y ją tko w e  w prost 
przyjęcie , zgotowane delegacji 
przez dzieci. Wszędzie gdzie b y ­
w a liśm y  —- w  obozach dziecię­
cych i  w  tea trach, w  parkach, 
na ulicach, we w szystk ich  m ia ­
stach dzieci otaczały nas i  p ro ­
s iły  o przekazanie pozdrow ień 
dzieciom  am erykańskim .

Gospodarka radziecka 
w  służbie pokoju

W strząsające w rażen ie w y ­
w a r ły  na delegację rozm iary  
zniszczeń, ja k ie  w yrządz iła  
Z w ią zkow i Radzieckiem u osta t­
n ia  w o jna. Np. w  S ta ling radzie  
n ie  pozostał an i jeden ca ły dom. 
D ow iedzie liśm y się dlaczego ci 
ludzie  n ienaw idzą w o jny . Z g i­
nę ły  tam  m ilion y . P raw ie  każ­
da rodzina op łaku je  swych b l i­
skich. Zaczęliśm y rozumieć, 
dlaczego każdy cz łow iek w  
Z w iązku  R adzieckim  pragn ie 
gorąco pokoju. P rzy każdym  
spo tkan iu  każdy robo tn ik , z k tó ­
ry m  rozm aw ia liśm y, m ó w ił o 
pokoju.

W  Jałcie, gdzie rob o tn icy  w y ­
poczywają w  sanatoriach, zbie­
rano się w o kó ł de legacji am ery­
kańsk ie j i  pytano, dlaczego nie 
można uregu low ać drogą poko­
jow ą w sze lk ich rozbieżności w y ­
n ika ją cych  z różn icy m iędzy na­
szym i system am i socja lnym i. 
Pytano nas dlaczego nasz rząd 
tw o rzy  na ca łym  św iecie sieć 
baz w o jennych  i  lo tn iczych , d la ­
czego zaw arty  został pa k t w o­
je nn y  sk ie row any przeciw ko 
ZSRR. Pytano nas. dlaczego 
w yd a je m y m ilia rd y  do la rów  na 
przygotow ania wojenne. P y ta ­
no nas, dlaczego przedstaw ic ie­
le rządu U S A  w zyw a ją  w  K o n ­
gresie do w o jn y  p rzeciw ko 
Z w ią zkow i Radzieckiem u. P y ­
tano nas, dlaczego pozwala się 
chu liganom  napadać na samo­
chody delegata, radzieckiego w  
ONZ i  dlaczego rząd am erykań­
sk i w s trzym a ł poko jow y han­
de l m iędzy Z w iązk iem  Radziec­
k im  a USA.

Z w ią z k i zawodowe mogą
skutecznie wa lczyć z k ie ro w n ic ­
tw em  przedsięb iorstw  aż do 
usunięcia dy re k to rów , k tó rzy  
by  na rusza li praw a ro b o tn i­
ków .

Delegacja nasza zgadza się z 
ty m  co m ó w i w  sw ym  spra­
w ozdaniu delegacja CIO, do 
k tó re j na leże li James Carrey, 
A lla n  Haywood, Joseph C arran 
i  E m il Reave, a k tó ra  zw iedz i­
ła ZSRR w  1945 ro k u :

W  spraw ozdan iu ty m  n ie
chcemy w yw o łać  w rażenia, m i-  

| mo iż op isu jem y m nóstw o 
w span ia łych rzeczy, k tó re  w i­
dz ie liśm y że w  ZSRR w szyst­
ko  jest cudowne. Pod n ie k tó ­
ry m i w zg lędam i Zw iązek Ra­
dziecki w in ie n b y  się postarać 
o prześcignięcie tego, co is tn ie ­
je  w  Stanach Zjednoczonych.

„G łębok ie  w rażen ie  w y w a r ły  
na nas radzieck ie  zw iązk i za­
wodowe i  ich doskonała pracą. 
Z w ią z k i zawodowe w  ZSRR bu­
dzą u ro b o tn ikó w  zaintereso­
w anie  d la  zagadnień gospodar­
czych, spraw  dobrobytu  socja l­
nego i  k u ltu ry . G łębokie w ra ­
żenie w y w a r ł rów nież na nas 
system ubezpieczeń społecz­
nych, k tó ry  ma na celu zabez­
pieczenie mas pracu jących  
przed w sze lk im i n iep rzew idz ia ­
n y m i w yp a d k a m i“ .

To, co w id z ie li ow i p rzyw ód ­
cy zw iązkow i w  ro ku  1945, na-

Doszliśm y zatem do przeko­
nania, że ktoś u s iłu je  w p ro w a ­
dzić w  b łąd naród am erykański. 
Co się tyczy przygotow ań do 
w o jn y , to  w iadom ości szerzone 
na ten tem at w  naszym k ra ju  
są zupełn ie ba łam utne. W idzie­
liśm y  tu ta j ty lk o  gospodarkę 
pokojową, a n ie  w idz ie liśm y 
żadnego przestaw iania gospo­
d a rk i na to ry  p ro d u k c ji w o jen ­
nej. Z ak łady  samochodowe, 
k tó re  zw iedziliśm y, p ro du ku ją  
w  dalszym  ciągu samochody o- 
sobowe. N ie  ogranicza się ich 
p ro d u kc ji w  celu w y tw a rzan ia  
czołgów i  s iln ik ó w  lo tn iczych. 
F a b ry k i t ra k to ró w  wypuszczają 
nada l tra k to ry . Jeden z n a jw ię ­
kszych zakładów  m eta lu rg icz ­
nych k ra ju  —  w  Zaporożu — 
nie p ro du ku je  dzia ł, pancerzy 
czy a m u n ic ji, lecz sta l i  w a l-  
cówkę do w yro bu  maszyn i  u - 
rządzeń przem ysłow ych. Po­
tężną gałęzią przem ysłu w  
Z w iązku  Radzieckim  je s t p ro ­
dukc ja  m a te ria łó w  budow la ­
nych i  budowa dom ów m iesz­
ka lnych  dla  rob o tn ików . N ie 
w idz ie liśm y budow y an i jedne­
go schronu, a przecież w  M o­
skw ie m ieszkaliśm y w  ho te lu  
zna jdu jącym  się naprzeciw  
K rem la .

Odnosi się to  rów n ież do 
ko le jn ic tw a . Rozum iem y, że je ­
ś li w ziąć pod uwagę strasz liw e 
zniszczenia w o jenne — p iln ie j­
szą rzeczą dla  narodu ro s y j­
skiego by ła  odbudowa p rzem y­
słu  i  dom ów m ieszkalnych. 
P ragniem y jednak podkreślić, 
że w a ru n k i na naszych ko le ­
jach są lepsze an iże li w  ZSRR.

Sprawozdanie' podkreśla  da le j, 
że podróż de legacji am erykań ­
sk ie j n ie  by ła  z góry rozp la ­
nowana; że delegatom  am ery­
kań sk im  n ie  przeszkadzano w  
prow adzen iu rozm ów  z m iesz­
kańcam i; że przewożono ich do 
tych  m iast i  przedsięb iorstw , 
k tó re  sami chc ie li zw iedzić i

W  Z w iązku  R adzieckim  pa­
ru je  bezwzględna równość 
wszystk ich ludz i, w szystk ich  
narodowości, niezależnie od 
p łc i, m im o, że w  ty m  k ra ­
ju  je s t bardzo w ie le  róż­
nych narodowości. Znalazło  to 
w yra z  w  szczególnie uw ażnym  
stosunku do wchodzących w  
skład naszych de legacji M u rz y ­
nów N ie ma tu ta j d ysk rym in a ­
c ji wobec lu dz i odm iennego ko - 
io ru  skóry an i w  dziedzinie 
m ieszkaniow ej, an i p rzy pracy, 
ani co do płac, urządzeń k u ltu ­
ra lnych  lu b  w  ja k ie jk o lw ie k  
bądź dziedzinie. N ie  zam yka się 
tu ta j w  w ięz ien iu  p rzedstaw i­
c ie li mniejszości rasowych i  nie 
lin czu je  się lu d z i za k o lo r ich 
skóry.

W  każdym  k ra ju  —  czytam y 
w  k o n k lu z ji sprawozdania — 
wszyscy robo tn icy , ludzie  o roz­
m a itych  poglądach po litycznych  
i  w ierzen iach re lig ijn y c h  —  
m łodz i i  starzy, m ężczyźni i  ko ­
b ie ty  m ó w ili nam  o sw ym  szcze­
ry m  dążeniu do poko ju . N ie 
mogą on i zrozumieć, podobnie 
ja k  n ie  mogą zrozum ieć człon­
kow ie  naszej de legacji, tych  n ie ­
licznych szaleńców, k tó rz y  w  dal 
szym ciągu na w o łu ją  do w o j­
ny. Jakże można zrozumieć 
człow ieka, k tó ry  wrzeszczy w  
Kongresie, że trzeba zrzucić 
bombę atom ową na M oskwę? 
N ik t  n ie  może zrozum iećf  ja k  
to się dzieje, że w  obecnej epo­
ce cyw ilizo w an y  k ra j może 
zwiększać zbro jen ia , zaw ierać 
sojusze w o jenne oraz ins truow ać 
swych generałów, by  opraco­
w y w a li p lan y  w o jny .

O św iadczyliśm y na rod ow i ra ­
dzieckiem u —  ta k  ja k  ośw iad­
czamy na rodow i am erykańskie­
m u —  że ch tem y powszechnego 
rozbro jen ia . W  Jałcie, gdzie 
odbyła się h is to ryczna kon fe ­
renc ja  so juszn ików  z okresu 
w o jn y  walczących p rzeciw ko fa ­
szyzmowi, gdzie nasz zm arły  
prezydent Roosevelt g łos ił swo­
je  zasady po ko ju  i  w o lności na 
ca łym  świecie, zw raca liśm y się 
do narodu radzieckiego, podob­
nie  ja k  dz is ia j zw racam y się do 
narodu am erykańskiego, z we­
zwaniem  do powszechnej i  w ie ­
czystej p rzy jaźn i. Jedyne pakty 
ja k ic h  żądam y —  to  p a k ty  p rzy ­
jaźn i, n ie  zaw ierane g w o li p ie­
niędzy ani w  im ię  egoistycz­
nych sojuszów.

M am y nadzieję, że apel ten
zostanie rozpowszechniony w  
A m eryce rów n ie  szeroko ja k  
rozpowszechniony został w  
Z w ią zku  R adzieckim  apel, k tó ­
ry  przekaza liśm y na rod ow i ra ­
dzieckiem u i  rob o tn ikom  ra ­
dzieckim . P rzem aw ia liśm y tam  
przez rad io  i m ów iliśm y  to sa­
mo. N ie pytano nas an i razu, 
co zam ierzam y powiedzieć. N ie 
sk łada liśm y n igd y  przygotow a­
nego z góry tekstu  i  n ic  z tego, 
co m ów iliśm y, n ie  by ło  cenzu­
rowane. Nasze a r ty k u ły  i  o- 
świadczenia zostały w y d ru k o ­
wane w  prasie radzieck ie j.

P rzedstaw iam y to  sprawozda­
nie  ja ko  nasz w k ła d  społeczny 
w  dzieło na jlepszej służby dla 
in te resów  narodu am erykań­
skiego.

Władze francuskie zwalniają 
hitlerowskich zbrodniarzy

Odrodzenie „Arbeitsdienstu“ w Trizonii
(a) B E R L IN  (PAP). Agencja 

ADN donosi z Saarbruecken, że 
przestępcy w o jen n i Herm an 
K e h iin g  i  E rns t Roechling, dw a j 
m agnaci p rzem ysłow i okręgu 
Saary, zosta li zw o ln ien i z w ię ­
z ien ia  przez francusk ie  w ładze 
okupacyjne . W  1949 r. Herm an 
i  E rns t R eh ling  zostali skazani 
za zbrodnie przeciw  ludzkości 
na 10 i  5 la t w ięzien ia .

(a) B E R L IN  (PAP). Z  F ra n k ­
fu r tu  n /M enem  donoszą, że w  
początkach s ie rpn ia na jednym  
z lo tn is k  T riz o n ii, w Helder, u -  
tw orzony został p ie rw szy obóz 
nowego „ f ro n tu  p racy“ . Obóz 
ten zorgan izow any został przez 
n ie jak iego  Józefa Giesena, je d ­
nego z za łożycie li w  1933 r. h i t ­
lerow skiego „ f ro n tu  p racy“ .

Partia Postępowa USA poprze takiego 
kandydata na prezydenta, który będzie 

prowadził politykę pokoju

W kilku zdaniach
JfO W E  Z W Y C IĘ S T W O  W Y B O R C Z E  

K O M U N IS T Ó W  F R A N C U S K IC H
P A R Y 2  (P A P ). — W  u z u p e łn ia ją ­

c y c h  w y b o ra c h  m ie js k ic h  w  Saint.e- 
E u la l ie -e n -B o rn e  (L an d e s) oba  w a - 
ku .iace  m a n d a ty  z d o b y li k o m u n iś c i.  
N a  l is t y  k o m u n is ty c z n e  p a d ło  57 
p ro c e n t g łosów , to  ie s t o 15 p ro ­
c e n t w ie c e j n iż  p rz v  w y b o ra c h  do 
Z g ro m a d z e n ia  N a ro d o w e g o  17 cze r­
w ca .

A M E R Y K A N IE  Z A B IE R A J  A 
F R A N C U S K I T A B O R  K O L B O W Y

P A R Y Ż  (P A P ). D z ie n n ik  „H u m a -  
n i t e “  d on o s i, że k o le je  fra n c u s k ie  
p rz e k a z a ły  z a c h o d n io  -  n ie m ie c k im  
w ła d z o m  o k u p a c y jn y m  50.000 w a g o ­
n ó w  k o le jo w y c h . W a g o n y  te  zosta ­
ną  u ż jh e  d o  tra n s p o r tu  a m e ry k a ń ­
s k ic h  w o js k  o k u p a c y jn y c h .

M F  O D Z IE Ż  U S A  
f P R A G N IE  P O K O JU

( f)  W A S Z Y N G T O N  (P A P ). — D e ­
le g a c ja  o rg a n iz a c ji  „M ło d z ie ż o w y

Z w ią z e k  W a lk i o Pokój** w  N o w y m  
•Yorku o d w ie d z iła  c z ło n k ó w  K o n g re ­
su U S A  i  zażąda ła  „n a ty c h m ia s to ­
w ego  z a p rz e s ta n ia  m o rd e rs tw  w  
K o r e i“ .

D e le g a c ja  o d w ie d z iła  ró w n ie ż  m i­
n is te rs tw o  s p ra w ie d liw o ś c i i  z a p ro ­
te s to w a ła  p rz e c iw k o  p rz e ś la d o w a n iu  
o b ro ń c ó w  p o k o ju  w  U S A .

M A N E W R Y  W O JS K  
A M E R Y K A Ń S K IC H  W  T R IZ O N II
B E R L IN  (P A P ). — J a k  d on o s i a- 

g en c ja  A D N . w  o s ta tn ic h ' k i lk u  
d n ia c h  w o js k a  a m e ry k a ń s k ie  p rz e ­
p ro w a d z a ją  m a n e w ry  w  re jo n a c h  
M a x im il ia n s h u e tte  i S u lz b a c h -R o - 
senbe rg . C z o łg i i  a r ty le r ia  a m e ry ­
ka ńska  z n is z c z y ły  w ie le  h e k ta ró w  
p ó l ze zbożem  i o k o p o w y m i. Na ze­
b ra n iu  m ie s z k a ń c ó w  o k re s u  H a r -  
b u rg  o f ic e r  a n g ie ls k i o ś w ia d c z y ł, że 
od 4 do 7 w rz e ś n ia  beda  s ie  o d b y ­
w ać  w ie lk ie  m a n e w ry  w c jjs k  b r y t y j ­
s k ic h .

W ia do m o ść  o ty m  w y w o ła ła  w ś ród  
lu d n o ś c i s iln e  o b u rze n i©

Program wyborczy Partii Postępowej USA
(f) NOWY JORK (PAP). Odbyło się tu posiedzenie Komite 

tu Krajowego Amerykańskiej Partii Postępowej, na któ- 
rjm  ustalono wytyczne polityki w kampanii wyborczej 
w wyborach prezydenckich w roku 1952.

Sekretarz P a r t i i Postępowej 
B a id w in  po dkre ś lił w  swym  
przem ów ien iu  konieczność da­
n ia  na rodow i am erykańskiem u 
m ożliwości w yb o ru  nie  ty lk o  
m iedzy kandyda tam i p a r t i i re ­
p u b likań sk ie j i dem okra tycznej, 
k tó re  są w  rów ne j m ierze po­
s łusznym i sługusam i W a ll 
Street. B a id w in  s tw ie rdz ił, że 
„n ieza leżnie od tego, czy będzie 
to E isenhower, T a ft czy T ru -  
man, będzie to ten sam sojusz 
W a ll S tree t i generałów ; będzie 
prowadzona ta  sama p o lity k a  — 
p o lity k a  w o jny , depresji., wzm o­
żenia ataku na wolności obyw a­
te lsk ie  i pozbaw iania p ra w  na­
rodu m urzyńskiego oraz obniża­
nia  stopy życiowej narodu.“

Podkreśla jąc, że naród ame­
ryk a ń s k i jest p rzec iw ny w o jn ie  
i  pragnie poko ju , B a id w in  we­

zw a ł do m ob iliza c ji wszystk ich 
s ił d la  u tw orzen ia  szerokiego 
ruchu  koa licyjnego, reprezentu­
jącego wszystk ich lu d z i pragną­
cych poko ju , ruchu, k tó ry  w y ­
sunie w łasnych, niezależnych 
kandyda tów  w  w yborach 1952 
roku.

W  zakończeniu B a id w in  po­
w iedz ia ł: „Poprzem y oczyw iście 
kandyda tów  niezależnych na 
stanow iska prezydenta i w ice­
prezydenta. k tó rz y  będą p row a­
d z ili p o litykę  u trw a la n ia  poko­
ju  i bezpieczeństwa. Oświadcza­
m y jednak kategorycznie, że je ­
ś li n ie  będzie tak ich  kandyda­
tów, w ysun iem y kandyda tów  
w łasnych“ .

Jako p la tfo rm ę  dla  u tw orzen ia  
k o a lic ji wszystk ich g rup  1 w y ­
sunięcia niezależnego kandyda-

ta. P a rtia  Postępowa proponuje 
następujący program  —  m in i­
m um :

1) Położenie kresu w o jn ie  w  
K o rę j; S tany Zjednoczone po­
w in n y  wykazać in ic ja ty w ę  w  
zorganizow aniu szczerych per­
tra k ta c ji p ięciu  w ie lk ic h  m o­
carstw  w  celu pokojowego u re ­
gu low an ia  zagadnień spornych.

2) P ow ró t do gospodarki po­
ko jo w e j; w ydatne ograniczenie 
w yd a tkó w  na zbro jen ia ; skutecz 
na k o n tro la  ceń i  zysków ; za­
przestanie zam rażania p łac i 
usta lenie budżetu zapew nia jące­
go dobrobyt narodu.

3) Zaprzestanie dysk rym in a c ji 
narodu m urzyńskiego i zabezpie­
czenie p ra w  obyw ate lsk ich , za­
gw arantow anych przez kons ty ­
tucje.

4) Zniesienie ustaw  an ty ro bo t- 
niczych, m. in. us taw y T a fta  - 
H a r t le y a  ja k  rów nież ustaw y 
Sm itha i pow ró t do poszanowa­
n ia  p ra w  obyw ate lskich .

Zjazd młodych obrońców 
pokoju w Japonii

(a) P E K IN  (PAP). Jak  donosi 
z T ok io  agencja N ow ych Chin, 
m łodzieży japońsk ie j udało się, 
m im o represji, i  te rro ru  ze s tro ­
ny w ładz, zorganizować w  po­
łow ie  lipca  Z jazd obrońców po­
koju.

Z jazd postanow ił wzmóc kam ­
panię na rzecz zawarcia wszech­
stronnego tra k ta tu  pokojowego 
i  kam panię pro testacyjną prze­
c iw ko  re m iiita ry z a c ji Japon ii.

Z jazd u c h w a lił rezo luc ję  w  
spraw ie zorganizow ania w  całej 
Japon ii loka lnych  kom ite tów  
obrońców pokoju oraz apel do 
m łodzieży, .wzywający do w zm o­
żenia kam pan ii zbieran ia pod­
pisów pod apelem Ś w ia tow e j 
Rady Pokoju.

Z jazd m usia ł dw u k ro tn ie  od­
raczać swe obrady w sku tek b ru ­
ta ln e j inge renc ji p o lic ji ja po ń ­
skie j.

Poseł Abisynii w ZSRR 
złożył listy 

uwierzytelniające
(a) M O S K W A  (PAP). — 20 

sie rpn ia br. przewodniczący P re ­
zyd ium  Rady N ajw yższe j ZSRR 
M. S zw ern ik  p rz y ją ł na K re m lu  
posła nadzwyczajnego i m in is tra  
pełnomocnego A b isyn ii w  Z w ią ­
zku Radzieckim  H. Gessese, k tó ­
ry  z łoży ł lis ty  uw ie rzyte ln ia jące .

Szkoła lynczu i zbrodni
W  Stanach Zjednoczonych 

na na jn iższym  n iem a l szczeblu 
d ra b in y  społecznej, n iew ie le  
w yże j od M urzynów , zna jdu ją  
się polscy em igranci, k tó rzy  
przed w ie lu  la ty  p rz y b y li tam  
w  poszukiw an iu  chleba. W y - 
zysk iw an i i  dyskrym inow an i, 
ludzie  c i często zam iast obie - 
canego ra ju  —  znaleźli nędzę i 
pon iew ierkę. A  ju ż  n iem a l z 
reg u ły  — n a tra f ia li w  k ra ju  rze­
kom ej „w o lnośc i i  rów ności“  na 
m ur, k tó ry m  re a kcy jn i „n a d lu ­
dzie“  am erykańscy odgradzają 
od siebie szary t łu m  em igra  - 
cy jnych  pariasów.

P ra k ty k ę  nienaw iści, rasowej 
i na rodow ej p rze jm u ją  za p rzy ­
k ładem  U S A  sate lick ie  k ra je . 
Jaskraw ym  przyk ładem  rozpa -  
noszenia się psychozy szow iniz­
m u była, wstrząsająca zbrodnia, 
popełniona w  Kanadzie na 
po lsk im  em igrancie  83 -le tn im  
S tan is ław ie  Zygm uncie  Dereniu, 
k tó ry  w  1926 roku  w yem ig ro  -  
w a ł w  poszukiw an iu p racy do 
Kanady. Dereń m ia ł w łaśnie 
wracać do k ra ju . Po latach 
ciężkie j pracy p rzy  budow ie 
ko le i, w  stoczniach, p rzy w y  -  
ręb ie  kanad y jsk ich  lasów  — 
po la tach tu łaczk i, chc ia ł po - 
w róc ić  do Polski. Form alności 
m ia ł ju ż  załatw ione. W ładze 
polskie w yd a ły  m u w izę poby­
tową. Dereń — aby za ła tw ić  
resztę spraw —  u d a ł się do 
Vancouver. I  tam  został za - 
m ordow any przez kanadyjskiego 
faszystę. Za to —  że na u lic y  
rozm aw ia ł ze swą rodaczką po 
polsku.

K ie d y  m orderca zapyta ł b ru -

ta łn ie  Polaka dlaczego nie ro2'  
m aw ia  po angielsku —  ten o<J' 
pow iedzia ł, że Kanada 
„w o ln y  k r a j“ . Wówczas 
trz y m a ł cios w  głowę i u pa®’ 
uderza jąc o b ru k . W  siedem ga­
dzin później zm arł w  szpitalu* 

Reakcyjna prasa kanadyjską 
us iłow a ła  przem ilczeć tę sPlS'  
wę. W ładze kanady jsk ie  n) 
zadały sobie tru d u  uchwyceni
zbrodniarza. Bo przecież ofia-
rą  padł Polak i  to  tak i, ktor? 
chcia ł w róc ić  do P o lsk i Ludo­
w e j. A  przecież w ładze kana­
d y jsk ie  n iem a ło  da ły  dowodo 
złe j w o li wobec wszystkie# > 

co dotyczy naszego k ra ju . PfZU  
p o m n ijm y  choćby sprawę a rr. 
sów, k tó rych  rząd kanadyjsk i “  
dziś dn ia  nam  nie zwioci- 
A le  n ie  udało się przemiłe2  ̂
tego fa k tu , k tó ry  ze lek tiy20^
w a ł ko ła  P o lo n ii i  nape łn ił °bu.
rżeniem  w szystk ich  uczciwi”^  
ludzi. Zbrodn ia , ta k  bard2"  
przypom ina jąca lyncz, stosowa­
n y  przez faszystów w  Stanap^ 
Z jednoczonych, stała się 
nym  sygnałem, ukazującym  P0  ̂
stępy faszyzacji w  k ra jach  
dzonych z w aszyngtońskie j cen­
t ra l i  agresji. , .4

N ienaw iść rasowa, nienaWJp 
narodowa — to  by ła  broń, któ­
rą  faszyzm  n iem ieck i zbro ił sij 
do rozpętania s trasz liw e j t ze ,
św ia tow e j. Dziś tę  samą broi)
stosują faszyści amerykańscy * 
ich w spó ln icy  w  innych  ..wol­
nych k ra ja c h “, k ra jach  oboflj
agresorów, aby na pożywce
n ienaw iści szkolić m ora ln ie  ka­
d ry  now ych ludobójców .

Odezwa prezydenta Ho Szi-mina 
w 6 rocznicę ogłoszenia niepodległości 

Vietnamskiej Republiki Ludowej
(a) P E K IN  (PAP). Agencja 

Nowych C h in  donosi, że w 
zw iązku z szóstą rocznicą ogło­
szenia n iepod leg łe j V ie tn am - 
skie j R e p u b lik i D em okratycznej 
prezydent Ho S z i-m in  og łosił 
orędzie do narodu.

W  ciągu ub ieg łych 6 la t  —  
głosi orędzie —  s iły  na ­
sze znacznie wzrosły. Osiągnę­
liśm y  poważne sukcesy we 
wszystk ich dziedzinach —  w 
dzia łan iach w o jennych  oraz na

po lu  gospodarczym i  ku lturaF
nym . ,

Naród nasz i  nasze s iły  zh,r0h 
ne nie  pow inny  n ie  doceniać s 
i  zaciekłości naszych wrogo*) 
Naród i arm ia pow in ny  się z j '  
noczyć jeszcze ściślej w  w alc 
p rzeciw ko zaborcom.

Z w yciężym y na pewno, 
waż nasza w o jna  w yzw o leńcy 
jest w o jną  sp raw ied liw ą ! Z ivy ' 
c iężym y na pewno poniewa^ 
w szystkie  na rody dem okratyc2'  
ne nas popiera ją .

Przed 7 rocznicą.wyzwolenia Rumunii/ 
przez Armię Radziecką

(a) B U K A R E S Z T  (PAP). N a- , w ita ją  to  św ięto w  atrr.osfcr20 
ród ru m u ń sk i obchodzi uroczy- ogrom nej ak tyw nośc i prodidy
ście dn ia  23 bm. 7 rocznicę w y 
zwolen ia R u m un ii przez A rm ię  
Radziecką spod ja rzm a n iew o li 
h itle ro w sk ie j. M asy pracujące 
R um uńskie j R e p u b lik i Ludow ej

W  cat.vrfl
rozw inę ło

w spółzaw odn ictw o podjęte d

cy jne j i  po lityczne j, 
k ra ju  szeroko

uczczenia Ś w ięta W yzwolę®“"

Robotnicy belgijscy czczą pamięć 
Julien Lahaut

ff) B R U K S E LA  (PAP). M asy 
pracujące B e lg ii w  licznych  m a­
n ifestac jach dn ia 16 sierpn ia 
z łoży ły  ho łd  pam ięci przew od­
niczącego K om un is tyczne j P a r­
t i i  B e lg ii, Ju lie n  Lahaut, pod­
stępnie zam ordowanego rok  te ­

mu przez agen tów  reakci^
W  w ie lu  fab ryka ch  i  zakt 

dach przem ysłow ych odbył}' * 
uroczyste zebrania, poświęć01̂
pam ięci w yb itnego  bojow nika 
pokój i szczęście narodu belgb 
skiego.

Szczegółowe plany remiiitaryzacji 
Japonii

(f) P E K IN  (PAP). — D zienn ik  
ja po ńsk i „T o k io  T im es“  in fo r ­
m u je  o is tn ien iu  k ilk u  p lanów  
re m iiita ry z a c ji Japon ii. Jeden z 
tych  p lanów  przew idu je  zorga­
n izow anie 8 japońskich  d y w iz ji 
z c iężk im  uzbro jen iem  — po 15 
tys. lu d z i każda. In n y  p lan się­
ga da le j, p rzew idu jąc  u tw orze­
nie a rm ii japońsk ie j w  składzie

21 d y w iz ji, f lo ty  w o jenne j o W' 
nażu 150 tys. ton  i  lo tn ic tw a  
żonego z 3.500 samolotów. 
konan ie tego ostatniego p i3”  
obliczone ma być na dwa 1®*' 
p rzy  czym w  p ierw sze j k o le ją  
powstałoby 15 d y w iz ji,  flo ta  
w spom nianym  tonażu oraz 1° 
n ic tw o  liczące dwa tysiące 5 
m olotów .

Pożyczka amerykańska ułatwi 
ingerencję USA w wewnętrzne 

sprawy Iranu
te) M O S K W A  (PAP). Agencja 

TASS donosi z Teheranu, że se­
na t ira ń s k i za tw ie rd z ił ustawę 
uchwaloną 9 s ie rpn ia przez 
M edżlis (izba niższa pa rlam en­
tu  irańskiego) i upoważniającą 
rząd do zaciągnięcia w  am ery­
kańsk im  B anku E ksp o rto w o -Im - 
po rto w ym  pożyczki w  wysokości 
250 m ilio n ó w  dolarów .

Senator Hesabi w ys tą p ił pU*
ciwko te j pożyczce oświadcz 
jąc, że oznacza ona dopusz® 
nie obcych w pływ ów  i skrćP" 
wanie swobody działania 22‘i 
du irańskiego. Senator HeS.® 
podkreślił, że naród irański 1 . 
przeciwny zaciąganiu pożyć2 . 
które u ła tw ia ją  obcą ingeren 
w wewnętrzne sprawy Iranu-

Wiadomości sportowe
Królikowska-42,31 m w dysku

Najlepszy’wynik powojenny w Polsce
S Z C Z E C IN . L e k k o a t le c i ZS K o le ­

ja rz , p rz e b y w a ła c y  w  S zczec in ie  na 
o boz ie  p rz y g o to w a w c z y m  p rzed  
s p a r ta k ia d a  ro z e g ra li t re n in g o w e  za­
w o d y . w  k tó ry c h  o s ią g n ę li szereg 
d o b ry c h  w y n ik ó w .

M . in .  m ło d a  m io ta c z k a  łó d z k ie g o

K o le ja rz a  K ró lik o w s k a-■*—• -  ----- — riC*d y s k u  w y n ik  42.31 m . zw y©
D o b rz a ń s k a  (W arszaw a), k tó ra- ¡iWWL--c iła  38.51 m . W y n ik  K r ó l i k o w y *  
ies t p o  re k o rd z ie  P o ls k i W Jj- 4  
n.y d ru g im  n a jle p s z y m  r e z u l t a t  
te j k o n k u r e n c ji  w  P o lsce .

Półfinaliści pucharu Polski-w yłoni^
21 b m . o d b y ły  sie ć w ie rć f in a ło w e  

m ecze o p u c h a r  P o ls k i w  p iłc e  noż­
n e j.’ w  w y n ik u  k tó ry c h  do p ó ł­
f in a łó w  z a k w a l if ik o w a ły  s ie  d ru ż y ­
n y :  U n ia  (C h o rzó w ). G w a rd ia  (K ra ­
k ó w ). B u d o w la n i (C h o rz ó w ) i K o ­
le ja rz  (W arszaw a), P ó łf in a ły  i  f i ­
n a ł te j  k o n k u re n c ji  ro ze g ra n e  b e ­
da w  ra m a c h  s p a r ta k ia d y .

*
W  K ra k o w ie  G w ard ia  pokonała

W łó k n ia rz a  (K ra k ó w )  2:0 (1:0), zd o ­
b y w a ją c  b ra m k i p rzez  K o h u ta  i  G a­
n ia ła . G ra  b y ła  ż y w a  ł  s ta ła  na 
d o b ry m  p o z io m ie . Z w y c ię z c y  m ie li 
" rz e z  c a ły  czas m e czu  p rzew agę . 
N a jle p s z y m i z a w o d n ik a m i G w a rd ii  
b y l i  F la n e k  w  o b ro n ie . M a m on  i 
S z c z u re k  w  p o m o c y  o raz  K o ta b a  w  
n ap adz ie . N apad  G w a rd ii ,  o s ła b io n y  
b ra k ie m  G racza. b v ł  m n ie j n iż  z w y ­
k le  b o jo w y , a K o h u t  z a w ió d ł k i lk a  
ra z y  w  d o s k o n a ły c h  s y tu a c ja c h  p o d ­
b ra m k o w y c h .

W  d ru ż y n ie  p o k o n a n y c h  w y r ó ż n i l i  
s ie J o d ło w s k i. L a s le w ic z  i N o w a k . 
N a jle p s z y m  z a w o d n ik ie m  w  a ta k u  
b y ł  s k rz y d ło w y  P a rp a n .

*
W  Ł o d z i c h o rz o w s k a  U n ia  z w y c ię ­

ż y ła  łó d z k ie g o  W łó k n ia rz a  2:0 (0:0). 
B ra m k i z d o b y li C ie ś l ik  i A lsze r.

W  p ie rw s z e j p o ło w ie  m eczu  gospo 
da rze  m ie li  p rzew a g ę , ie d n a k  S zym ­
k o w ia k  (U n ia ) o b ro n ił k i lk a  n ie ­
b e z p ie c z n y c h  s trz a łó w  S z y m b o r­
s k ie g o  i  H o g e n d o rfa , a p ozosta łe

o k a z je  do  z d o b y c ia  b ra m k i
w a l i  in n i  n a p a s tn ic y  W łó k n ia rz  0

za*ra,,ni^
A*

Po z m ia n ie  p ó l U n ia  
k la sę  le p ie j.  P o m oc zu p e łn ie  
s z k o d liw iła  a ta k  W łó k n ia rz a - ‘¡-pi' 
p a s tn ic y  s tw a rz a li w ie le  n ic <(*cZlł' 
c z n y c h  s y tu a c ji  pod b ra m k a  pi 
rz y ń s k ie g o . W  60 m in . Cie +z*ałei1!  
c e n trz e  S k o ru p y  o s try m  ifU? 
z d o b y ł p ro w a d z e n ie  d la  U n » - Zew 
p rz e d  ko ń c e m  m e czu  A ls z e r » ^ \e  
o b o k  w y b ie g a ją c e g o  Szczurzy 
go d ru g a  b ra m k ę .Ul u,«a UldlllKC.

W d ru ż y n ie  z w y c ię z c ó w  na.u■
m i z a w o d n ik a m i b v l i  S z y j1¡i 
w  b ra m c e  o ra z  B a r ty la  i  s u  
w  p o m o cy .

*
W  C h o rz o w ie  B u d o w la n i 
•v a rd ie  (S zczec in ) 5:0 (2:p \ * ź0(S zczec in ) 5 :o reg o .e 

w a ja c  b ra m k i p rzez  BaranSKj 
4 i S u lik a . J e d y n y m  pe łnoW aJ

4
- - * &CUw y m  -z a w o d n ik ie m  d ru ż y n y  

c iń s k ie j b y ł  b ra m k a rz  o ^ ,e9
k tó r y  u c h ro n i ł  s w ó i zespu*
c iń s k ie j b y ł  b ra m k a rz

jeszcze w yższa  p o ra żka .

W  L ip in a c h  K o le ja rzw L ip m a c n  n .o ie .ia rz  « 
o d n ió s ł szczęś liw e  z w y c ię s tw  
Stała 2:1 (0:1). stal przeważaia^#^
w ię k s z a  cześć zaw odów '. J u o Ą ,  
p rz e w a g i te j n ie  p o t r a f i l ite j n ie  u o lic iju1 „gtn .«•*
stać je j  ź le  s trz e la ją c y  naP“  gtrz  . 
S ta l z d o b y ła  p ro w a d z e n ie  
łu  K in c e ra  i  w y n ik  te n  --*■ 
sie do p rz e rw y . W druśńri, ^ ii*0
m eczu  K o le ja rz  w v ró w n a ł ^  i  
k a rn e g o , k tó r y  s trz e la ł j k a * |
c ieska " b ra m k ę  z d o b y ł W es0

4
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Służba społeczna 
cło w a lk i z analfabetyzm em

O k o ło  757 t y s ię c y  osób u k o ń c z y ło  ju ż  n a u k ę  p o c z ą tk o w ą
(f) N a ko n fe re n c ji p rasow ej w  B iu rze  Pełnom ocn ika  Rzą­

du do w a lk i z ana lfabetyzm em  po in fo rm ow ano  w  d n iu  
21 bm. d z ienn ika rzy  o dotychczasow ych w yn ika ch  a k c ji po­
czątkowego nauczania dorosłych. O m ów iono rów n ież zadania 
Społecznej S łużby W a lk i z A na lfabe tyzm em .

Początkowe nauczania zare je ­
strow anych dotąd analfabetów

w ieku  do la t 50. a w iec pod­
legających obow iązkow i nau­
czania, zakończono w  zasadzie

1? w ojew ództw ach.
Ogółem od początku akc ji 

zwalczania analfabe tyzm u ńau- 
czono czytać i  pisać na obsza­
rze całego k ra ju  około 757 ty ­
sięcy osób.

W  zw iązku ze zb liża jącym  się 
okresem jes ienno-z im ow ym , w 
k tó ry m  ponow nie wzrośnie na­
silenie a k c ji początkowego nau­
czania dorosłych, poważne za­
dania staną przed powołaną'
Przez Pełnom ocnika Rządu do 
"Walki z analfabetyzm em  Służbą

Społeczną do W a lk i z A n a lfa ­
betyzmem. Zadaniem  je j będzie 
zm obilizow anie społeczeństwa 
do w a lk i z analfabetyzm em  w  
osta tn im  je j etapie, a w  szcze­
gólności do udz ia łu  w  in d y w i­
dua lnym  nauczaniu analfabe­
tów.

O byw ate le  pow o łan i do służ­
by społecznej w a lk i z analfabe­
tyzm em  wezmą udzia ł w  prze­
prowadzeniu g ru n tow ne j kon ­
t ro li re je s tra c ji analfabe tów  i 
k o n tro li zw o ln ień analfabe tów  
od obow iązku uczenia się. 
Członkow ie służby społecznej 
mogą być rów nież pow ołan i na 
w yk ładow ców  na kursach i ze­
społach początkowej nauki,

bądź też do indyw idua lnego  
nauczania analfabetów..

Ponadto mogą on i być pow o­
ła n i do w ykonan ia  różnych prac 
organ izacyjnych , zw iązanych z 
początkow ym  nauczaniem  doro­
słych.

W szystkie prace, z w y ją tk ie m  
nauczania na kursach za co 
członkow ie  społecznej służby 
o trzym a ją  w ynagrodzenie wg 
obow iązujących stawek, tra k to ­
wane są ja ko  praca społeczna, 
poza n o rm a ln ym i za jęciam i za­
w odow ym i.

C złonków  społecznej służby 
do w a lk i z analfabetyzm em  p o ­
w o łu ją  na w s i przewodniczący 
gm innych k o m is ji społecznych 
do w a lk i z analfabetyzm em , w 
m iastach zaś pe łnom ocnicy 
dz ie ln icow i. K a n d y d a tu ry  osób 
do udz ia łu  w  tych  pracach w y ­
suw ają  zarządy o rgan izac ji m a­
sowych.

Listy kolejarzy radzieckich do polskich
towarzyszy

(f) W  osta tn ich  dn iach ko le ja rze  Gdańska i  Tczewa 
o trz y m a li od ko le ja rzy  radzieckich  k ilk a  lis tó w  z opisem suk­
cesów p ro d u kcy jn ych , uzyskanych dz ięk i socja listycznem u 
W spółzaw odn ictw u p racy i  dz ięk i w spó łp racy  ro b o tn ikó w  
z' naukow cam i.

W  liśc ie  nadesłanym  przez 
C entra lny  K o m ite t Zw. Zaw. 
R obo tn ików  T ransportu  K o le ­
jowego ZSRR do ko le ja rzy  
D O K P  Gdańsk czytam y m. in.: 
„K o le ja rze  radzieccy w szystkie 
swe w y s iłk i sk ie row a li na da l­
sze uspraw nien ie  transp ortu  ko ­
lejowego.

P racow n icy  w szystk ich  służb 
i placówek ko le jow ych  pod ję li 
w a lkę  o w ykonan ie  i  p rze k ra ­
czanie m iesięcznych i  k w a r ta l­
nych p lanów  p rodukcy jnych , o 
zwiększenie przeciętnego prze­
biegu parowozu, ścisłe prze- 
strzeganie.harm onogram u ruchu

pociągów i  u trzym an ie  w e w zo­
row ym  stan ie w szystk ich  l in i i  
ko le jo w ych .“

O sw ych sukcesach p ro d u k ­
cy jn ych  donoszą w  liśc ie  do k o ­
le ja rz y  w  Tczew ie p racow n icy 
parow ozow ni le n in g ra dzk ie j.

L is ty  swe ko le ja rze  radzieccy 
kończą serdecznym i życzeniam i 
uzysk iw an ia  przez ko le ja rzy  
po lsk ich  dalszych sukcesów w  
rea liza c ji p lanu  6-le tn iego i  w  
walce o pokój.

Z miesiąca na miesiąc wzrasta liczba członków
Liiji Lotniczej

Tydzień Lotnictwa podsumowaniem dorobku LL
(d) Żyw e zainteresowanie 

" ’śród całego społeczeństwa bu­
dzą wygłaszane w  okresie „ T y ­
godnia L o tn ic tw a “  w  zakładach 
Trący, na obozach le tn ich , w  
ś ro d k a c h  wczasowych oko licz- 
Tościowe pre lekc je  i pogadan­
k i ak tyw is tó w  kó j L ig i L o tn i­
czej na tem at rozw o ju  te j orga­
n izacji.

Poważny w zrost k ó ł L ig i L o t­
niczej obserw uje się w  osta t­
n im  okresie w  w oj. w ro c ła w ­
skim . Od stycznia br: pow sta ły 
tam  84 nowe koła L L , z czego 
30 procent przypada na koła 
założone p rzy PGR-ach i  spó ł­
dzie ln iach p rodukcy jnych .

W w o j. łó dzk im  w  miesiącach 
le tn ic h 'b r .  powstało 20 nowych 
zakładow ych k ó ł L L , p rzy czym 
w stąp iło  do n ich  około 8.000 
m łodych ro b o tn ikó w  i  robotn ic . 
Na Opołszczyźnie w  osta tn im  
kw a rta le  br. p rzyby ło  ponad 5 
tysięcy cz łonków  L ig i Lo tn icze j.

K o la  L ig i Lo tn icze j w yka zu ją  
coraz w iększą aktywność. Dużą 
popularnością zwłaszcza wśród 
m łodzieży szkolnej cieszą się 
masowo organizowane tzw . k u r ­
sy wstępnych w iadom ości lo tn i­
czych. )

Coraz w ięce j en tuzjastów  spor 
tu  lotn iczego pracuje nad b u ­

dową m odeli szybowcowych. 
Tak np. na W ybrzeżu is tn ie je  
obecnie 15 w spaniale wyposa­
żonych m odelarni.

W śród starszych cz łonków  L i ­
gi Lo tn icze j coraz bardzie j po­
p u la rn y  sta je  się sport szybow­
cowy" i  spadochroniarski. Tak 
np. w  w o j. k ra ko w sk im  w  w y ­
n ik u  20 tzw . ku rsów  wstępnych 
w iadom ości o lo tn ic tw ie  — do 
szkół szybowcowych i  lo tn i­
czych L .L . skierow ano przeszło 
800 osób. Poważnie ro z w ija ją  się 
w  tym  w o jew ództw ie  ośrodki 
szkoleniowe i  ku rsy  szybowco-

Stara miłość
Reakcja em igracyjna skłóco­

na jest i rozb ita na w ie le  od­
łam ów. A le  co dz ie li w szystkie 
te k lic z k i i g ru p k i — to  n ie  ide- 
°log ia . nie po lityczne różnice, 
łecz zależność od takiego czy in ­
nego ośrodka wyw iadowczego, a 
"bęc rów nież taka czy inna ta k ­
tyka .

Są jednak spraw y, k iedy  
""szyscy ci panow ie stają
równocześnie na baczność i ró w ­
nocześnie s tuka ją  obcasami. To 
są spraw y w o jny. K to ko lw ie k  
P łaci — w yw ia d  b ry ty js k i czy 
am erykański — w ym aga jasne-' 
f?o opowiedzenia się po stronie 
Podżegaczy, p rzec iw ko  żyw o t­
nym  interesom  narodu po lsk ie ­
go. I  zd ra jcy  z różnych ka ­
p liczek skw a p liw ie  w y k o n u ­
jąc  rozkazy, skw a p liw ie  s ta ją  w  
szeregu podżegaczy, ręka w  rękę 
z neoh itle row cam i, „b ru d e r-
scha ftam i“ , „ fre ik o rp s a m i“ , „z ie - 
lo n y m i d iab łam i“  itp . guderia - 
no w sk im i żołdakam i.

Jedne z czołowych m ie jsc w  
ty m  w yścigu podłości i  zdrady 
U trzym u ją  em igracy jne  k lic z k i 
" ’Uęrenowskie — i  to  od samego 
Początku. N aza ju trz  n iem a l po 
S kończen iu  w o jn y  „w ódz“  
^ R N  na em igrac ji, A rc iszew ski 
°g ło s ił os ław iony w y w ia d  w  
Prasie am erykańskie j, w  k tó ry m  
"Y rz e k a ł się Z iem  Zachodnich.

Ówczesne oświadczenie A rc i-  
szewskiego w yw o ła ło  is tną  o r- 

zachw ytu  w  ne oh itle ro w - 
sk ich  kołach. S taw iano go za 
tyzór in n y m  em ig ranck im  po- 
R tyk ie rom . k tó rzy  jeszcze w ów - 
cżas nie odważali się ta k  ja w ­
cie  i cyn iczn ie  głosić hasła zdra­
dy narodowej. P ow oływ ano się 
159 Arciszewskiego jako  na ideał 
„dobrego P o laka“ , co według 
k la s y fik a c ji Adenauera, Schu- 
PUichera. Schachta czy innych 
?b rodn ia rzy  w o jennych  — o- 
*hacza m ówiącego po polsku 
*d*-ajc e, k tó ry  na P iłę  m ów i 
•■Schneidemuehłe“  a Łódź nadal 
Pa?-ywa „L itz m a n n s ta d t“ . -

A rciszew skiem u la u ró w  poza­
zdrościli Anders i inn i. N ie m a- 
Rł-" oparcia wśród swoich — za­
l e l i  em igranci na gw a łt w k u - 
Pv Wać sję w  łask i obcych, by- 
i;P y  jakoś u trzym ać się na po- 
“ńsrzchni. Jedni je źdz ili w p rost 
J~D Aaenauera na rozm ów ki, ja k  

P C a t-M ackiew icz, H u tte n - 
y-*aPski czy L ipsk i. In n i propa­
gandowo wspom agali neoh itle - 
° “ "ska kam panie re w iz jo n is ty - 
^Pą. A wśród n ich w szystkich 
P jw -j  czołowe m iejsce zajęła 

ga'"stka wuerenow ców . m ają- 
cycb d ług i staż w w ys ług iw an iusię
ii lt i

obcym, im peria lis tycznym
eresom.

-  ^  Stanach Zjednoczonych do 
^ lb a rd z ie j ak tyw nych  podżega- 
.  ó Przeciwko um owom  ią ł-  
ranskim  — na mocy k tó - 
j. ' ch. ia k  w iadom o, -przyzna- 

Zostały Polsce Z iem ie Za­
wodnie — należą w uerenow - 

• A dam czyk i  Pehr. W y­

dawane przez n ich  p isem ko nie  
zaniedbuje żadnej okazji, by do­
pomóc w  jak iś , sposób an typo l­
sk ie j rew iz jon is tyczne j kam pa­
nię  up raw ian e j przez p ro h itle -  
tow sk ie  czyn n ik i w  USA. S pra­
wa zaszła ta k  daleko, że naw e t 
wychodzący we F ra n c ji m iko - 
ła jczykow sk i „N arodow iec“ , 
p róbu jący  ra tow ać zdradziecką 
k lik ę  em igrancką przed oburze­
niem  P o lon ii zagranicznej, m u ­
sia ł zarzucić w uerenow skim  
grupkom  „ w yraźne dzia łan ie  
na. korzyść A denauera“ .

Ci w o le lib y , żeby to  dz ia ła ­
nie  na rzecz Adenauera nie  
by ło  ta k  o tw a rte , żeby choć 
trochę b y ło  zamaskowane przed 
oczyma m aluczkich .

*
D zia łan ie  to  n ie  sprowadzało 

sie jedyn ie  do w ystąp ień  praso­
wych. Wespół z Andersem  k l i ­
czki w uerenow skie  w łą czy ły  się 
do upraw ianego na em ig rac ji 
hand lu  żyw ym  tow arem .

Parę tygodn i tem u lo n d yń sk i 
„R o b o tn ik “  w  dłuższych w y w o ­
dach uzasadniał konieczność 

| m o b iliza c ji em ig ran tów  „u 
boku a rm ii a t la n ty c k ie j“ . Co 
to znaczy —  każdy z nas 
rozum ie. Oznacza to  postaw ie­
nie  polskiego m ięsa a rm a tn ie - 
g do dyspozycji g łów ne j s iły  
a tlan tyck iego  b lo ku  agresji — 
dowództwa nowego "Wehrmach­
tu. Oznacza to zm obilizow anie 
po lsk ich  em igran tów  do w o j­
ny, k tó re j je dn ym  z celów  jest 
w łaśn ie  odebranie Polsce i  od­
danie neoh itle row com  Szczeci­
na . W roc ław ia  czy Gdańska.

T rudn o  . odm ów ić A rc iszew ­
skiem u i  jego kam ra to m  kon ­
sekw encji: skoro ju ż  w yp o w ia ­
d a li się n ie je dn okro tn ie  prze­
c iw ko  naszym granicom  zachod­
n im , w ięc obow iązek (wobec 
w yw ia d u  am erykańskiego i b ry ­
ty jsk iego) wym aga, by przygo­
to w y w a li s iły  do odebrania nam  
tych ziem.

Tem u ce low i służy cała p ro ­
pagandowa lin ia  up raw iana  
przez W RN zagranicą. W  lic z ­
nych a rtyku ła ch  „Ś w ia tło “  o r­
gan, osławionego szpicla sana­
cyjnego Zarem by — głosi ko ­
nieczność „ostatecznego u regu­
low an ia  spornych spraw  g ra ­
n icznych m iędzy Polską, a 
N iem cam i".

Jak w iadom o an i z p u nk tu  
w idzenia narodu polskiego, ani 
z p u nk tu  w idzenia narodu n ie ­
m ieckiego. k tórego reprezenta- 
< ią po lityczną iest N iem iecka 
R epublika Dem okratyczna — 
żadnych „spornych spraw gra- 
tv ;z n v c h “  nie ma. Jak w iado­
me lin ia  O dry  i Nysy Zachod- 
i  e i — została obopóln ie uzna­
na za wieczystą, nienaruszalną 
granicę pokoiu m iędzv obu na­
rodami. ..U regu low anie“  w ięc w 
ięzyku agenta -  Zarem by o- 
zi aezs jedyn ie  i w yłącznie „ re ­
gu lac je“  po m yś li jego kam ra ta  
S -hum achera: po prostu odda­
nie  Z iem  Zachodnich.

W  św ie tle  tych  fa k tó w  n ie  jest 
niespodzianką, że bawiącego 
n iedawno w  T r iz o n ii na kongre - 
si > ga lwanizowanego tru p a  „ I I  
M ię dzyn arod ów k i“  Zarem bę — 
szczególnie ciepło fe tow ała  n a j­
ba rdz ie j reakcy jna  i an typolska 
prasa neoh itle row ska . W ycho­
dząca z am erykańsk ie j lic e n c ji 
i znana z b ru ta ln ych  napaści na 
Polskę „D ie  Neue Z e itun g “  na­
pisała (8.VII.1951) ca ły hym n 
pochw a lny na cześć Zarem by i 
z radością p rzed rukow a ła  jego. 
k łam stw a  na tem at P olski, po­
k ryw a ją ce  się ca łkow ic ie  z fa ­
b ry k o w a n y m i na taśm ie przez 
to p isem ko oszczerstwami.

*
„M iło ść  bez g ra n ic “  m iędzy 

W RN, a reakc ją  n iem iecką w y ­
rasta z daw nych tra d y c ji.  Zapo­
czą tkow a ł ją  jeszcze ojciec du ­
chow y w uerenow ców , p re k u r­
sor w szystk ich  późniejszych 
„p o lsk ich “  agentów im p e r ia li­
stycznych w yw iadów , szpicel au- 
s lro -w ęg ie rsk ie j „H K -S te lle “  i 
n iem iecko-cesarsk ie j „d w ó jk i“
— Józef P iłsudski. Jego p rz y ja ­
ciel. rów n ież w tyczka  d y w e rs y j­
na w  k ie ro w n ic tw ie  PPS, Jod - 
k o -N a rk ie w icz  —  n ie  ty lk o  s łu ­
ży1 w y w ia d o w i n iem ieckiem u, 
ja ko  kon fide n t, ale jeszcze do­
da tkow o pub licys tyczn ie  uza­
sadnia ł przed pierwszą w o jną  
św ia tow ą konieczność aneksji 
w szystk ich  ziem po lsk ich  przez 
Prusy.

K o n tynuo w a ła  tę m iłość —  z 
w iado m ym i sku tka m i — w  o- 
kresie  m iędzyw o jennym  p iłsu d - 
czyzna w sze lk ie j maści — sa­
nacy jne j czy „soc ja lis tyczn e j“ , 
endeckie j czy „ lu d o w co w e j“ . 
K o n tyn u o w a ł ją  w ydaw any w  
k ra 1., w  czasie oku pa c ji W R N - 
ow sk i „R o b o tn ik “ , k tó ry  jeszcze 
15.VII.1944 r „  na parę dn i 
przed w yzw olen iem  pierwszego 
skraw ka ziem i polskiej- —1 ży­
czy1 h itle ro w co m  zwycięstwa i 
napom yka ł pod adresem A rm ii 
R adzieckie j of „po w tó rze n iu  się 
cudu nad W is łą“ .

Na e m ig rac ji paieczkę sztafe­
ty  zdrady p rze ję li starzy agen­
ci polskiego, faszyzmu, starzy 
loka je  obecnych im p e ria lizm ó w  

Arciszewscy, Kw apińscy, 
Ciołkosze czy Zarem by.

#
"Wiele się w  Niemczech zm ie­

n iło  w  ciągu tego półwiecza. 
Skończył się W ilhe lm , przem inę­
ła rep ub lika  w e im arska, złam ał 
k a rk  H itle r , a z d ru g ie j strony
— pow sta ło  pierwsze w  dziejach 
dem okratyczne państwo n iem ie­
ckie. NRD. A le „ ic h “  sym pa tii 
do im p eria lizm u  niem ieckiego 
n ic nie p o tra fiło  zachwiać. 
Szczególnie po tym . k iedy zh i­
tle ryzow ana W a ll S tree t i zame­
rykan izow ane Bonn z la ły  się w 
m arko w o-d o la row y  an typo lsk i 
i an typoko jo w y blok.

Bo wiecie, stara t,o jest m i­
łość. A  stara m iłość n ie  rdze­
w ieje...

S TA R

Rumuński młodzieżowy 
zespół artystyczny 

w Warszawie
(f) Na zaproszenie K o m ite tu  

W spółpracy K u ltu ra ln e j z Za- 
g anicą p rz y b y ł do W arszawy 
w yró żn io ny  I I  nagrodą na Fe­
stiwalu- M łodzieżow ym  w  B e r­
lin ie  150-osobowy Zespół Pieś­
n i i  Tańca Z w ią zku  M łodz ie ­
ży R obotn iczej R um uńsk ie j Re­
p u b lik i Ludow e j. P ie rw szy w y ­
stęp zespołu w  W arszaw ie odbę­
dzie się w  dn iu  22 bm. w  Pań­
s tw ow ym  Teatrze P o lsk im  w  
ram ach uroczystości z o ka z ji 
rum uńskiego św ięta narodow e­
go.

Z pobytu delegacji 
kobiet węgierskich 

w Polsce
(f) W  Polsce b a w i 10-osobo- 

w .  delegacja Z w ią zku  Demo­
kra tycznych  K o b ie t W ęg ie r­
skich. t

D e lega tk i zw iedz iły  stolicę, 
k ilk a  w iększych zakładów  
przem ysłow ych, n iek tó re  spół­
dz ie ln ie  p rodu kcy jne  oraz U n i­
w e rsy te t M ik o ła ja  K op e rn ika  w  
T o run iu . O statn ie d n i swego 
poby tu  w  Polsce de lega tk i w ę­
g iersk ie  spędziły na odpoczynku 
w  Sopocie.

Z Ż Y C I A  P A R T I I

Narady in s tru k to ró w — instrum entem  
w a lk i o wyższy poziom  praey K D

Dzieci francuskie 
dziękują za umożliwienie 

im spędzenia wczasów 
w Polsce

(d) Od 38 dzieci ro b o tn ikó w  
francuskich , przebyw ających na 
ko lon iach le tn ich  w  M ach ow in - 
ku  k. S łupska, nadszedł do Cen­
tra ln e j Rady Zw . Zaw. lis t, w  
k tó ry m  dzieci te serdecznie 
dz ięku ją  po lsk im  zw iązkom  za­
w odow ym  za um oż liw ien ie  im  
spędzenia radosnych w a k a c ji na 
po lsk im  W ybrzeżu.

Prace wartości 
15 iniln. zł wykonały 

w lł turnusie 
brygady SP 

woj. krakowskiego
(f) Junacy b rygad  „S P “  p ra ­

cujących. na teren ie w o jew ódz­
tw a  krakow skiego, osiągnęli d u ­
że sukcesy p rzy budow ie N ow ej 
H u ty , zakładów  w  O św ięcim iu 
i s iło w n i w  Jaw orzn ie. W yko ­
nane przez n ich  w  okresie I I  
tu rnu su  prace przedstaw ia ją  
wartość około 15 m ilio n ó w  zło­
tych.

Młodzież przy budowie 
Fabryki Samochodów 

Ciężarowych w Lublinie
(f) P rzy budow ie  F a b ry k i Sa­

m ochodów C iężarowych w  L u ­
b lin ie , obok załogi roboczej, o- 
f ia rn ą  pracą i sukcesami p ro ­
d u k c y jn y m i w yróżn ia  się m ło ­
dzież.

Oprócz ju n a kó w  47 b rygady 
„S P “ , na budow ie  p ra cu ją  s tu­
denci P o lite ch n ik i W arszaw­
skie j, odbyw a jący p ra k ty k i w a ­
kacyjne . Z a trud n io ne j tu  m ło ­
dzieży pow ierzona została b u ­
dowa jedne j z ha l fab rycznych 
— h a li ob rób k i drzewa.

O sta tn io  p rzy  budow ie  h a li 
zakończono betonowanie szkie­
le tu  konstrukcy jnego . 90 procent 
tych  robó t w ykona ła  sama m ło ­
dzież.

Spośród kom ite tó w  dz ie ln ico­
w ych PZPR w  Łodz i dzie ln ica 
Ś ródm ie jska P raw a posiada na 
swoim  teren ie na jw iększą ilość 
zakładów  p rodukcy jnych . Są to  
przeważnie zak łady przem ysłu 
w łókienniczego. U trzym an ie  
w ięz i ze 150 podstaw ow ym i o r ­
ganizacjam i p a rty jn y m i, oddzia­
ływ an ie  poprzez te  organizacje 
r.a o lb rzym ie  załogi fa b ry k , 
wym aga od K D  w yso k ie j ope­
ra tyw ności..

W  czasie osta tn ich w yb o ró w  
skład egzekutyw  podstaw o­
wych o rgan izac ji p a rty jn ych  u - 
leg ł poważnej zm ianie. P raw ie  
w  50 procentach zosta li w y b ra ­
n i now i, niedośw iadczeni w  p ra ­
cy p a rty jn e j towarzysze.

A by m og li on i pokie row ać o r­
ganizacjam i p a r ty jn y m i po­
trzebne im  by ło  n ie  ty lk o  prze­
szkolenie teoretyczne, ale i  
p raktyczna  pomoc. Tymczasem 
m etody pracy, ja k ie  zakorzen i­
ły  się w  K D , n ie  daw a ły  gw a­
ra n c ji, że organizacje p a rty jn e  
mogą na tę pomoc liczyć.

Dlaczego?

Nawyki komenderowania
In s tru k to rz y , obarczani w y łą ­

cznie do raźnym i zadaniam i 
w p ad a li do k ilk u  fa b ry k  dzien­
nie po to. aby na p rzyk ład  
sprawdzić pośpiesznie ew iden­
cję  cz łonków  lu b  zebrać jak ieś  
dane. B ra k  by ło  w  ich p ra ­
cy  planowości, systematycznego 
zainteresowania życiem  o rgan i­
zacji p a rty jn e j we wszystk ich 
jego prze jawach.

N igdy  nie  w iedz ie liśm y co bę­
dziem y ro b ili ju tro  — m ów i tow . 
K ra ta , in s tru k to r w yd z ia łu  o r­
ganizacyjnego.

Powierzchowni a znajomość o r­
gan izacji pa rty jn ych , znajomość 
często ograniczająca się do ko n ­
ta k tu  z sekretarzam i, niedosta­
tecznie g łębokie zapoznawanie 
się ze spraw am i, u tru d n ia ło  in ­
s tru k to ro m  dyskusję  i  m o ż li­
wość przekonyw an ia  egzekutyw ' 
o rgan izacji podstawowych. Bez­
pośrednią konsekw encją tego 
stanu rzeczy b y ły  n a w yk i ko ­
m enderow ania organ izacjam i 
p a rty jn y m i.

C harakte rystyczny p rzyk ład : 
in s tru k to r  tow . Roga lski w ysu - 

j ną ł kandyda tu rę  jednego ź 
! członków  organ izac ji p a rty jn e j 
| w  M ie js k im  P rzedsięb iorstw ie 
| B udow lanym  na słuchacza szko- 
i ły  p a rty jn e j. Sekre tarz o rgan i- 
I zac ji p a rty jn e j sp rzec iw ił się te ­

mu tw ierdząc, że proponow any 
towarzysz nie  w yw ią zu je  się z 
pracy społecznej, a ń i zawódo- 
w e j. Słusznych argum entów' 
sekretarza n ie  w zięto jednak 
pod uwagę.

T ak ie  fa k ty  narzucania sw’ej 
w o li podstaw ow ym  organ iza­
c jom  p a rty jn y m  n ie  ty lk o  ob­
n iża ły  a u to ry te t in s tru k to ra , ale 
rów nież ham ow ały  in ic ja ty w ę

Sukces szczecińskich 
szoferów

(a) Szoferzy Pocztowego 
Ośrodka Samochodowego w  
Szczecinie p o d ję li d ługookreso­
we zobowiązanie, że jeden m ie ­
siąc w  roku  przejadą na za­
oszczędzonym pa liw ie .

W  ciągu p ierw szych 7 m ie ­
sięcy br. zaoszczędzili oni 32 tys. 
l i t ró w  benzyny, znacznie prze­
kracza jąc w  ten sposób podjęte 
zobowiązanie.

Elektryfikacja wsi 
w woj. łódzkim

(a) System atycznie przepro­
wadzana jes t w  w oj. łódzk im  
e le k try fik a c ja  gromad, spół­
dz ie ln i p rodukcy jnych  i PGR^ 
ów. O sta tn io  na dwTa tygodnie 
przed usta lonym  te rm inem  e- 
nergia e lek tryczna  została do­
prowadzona do 13 grom ad w 
pow. s ie rad znm  i łęczyckim  o- 
raz do trzech spółdzie ln i p ro ­
du kcy jnych  tego województwa. 
Do końca br. ze le k try fik o w a ­
nych zostanie w woj. łódzkim  
m. in. 10 gromad. 9 spółdzielni 
p rodukcy jnych  oraz 12 państwo 
w ych gospodarstw ro lnych .

sekre tarzy organ izacji p a r ty j­
nych, ich poczucie odpow iedzia l­
ności.

W adliww" s ty l p racy in s tru k ­
to ró w  nie  b y ł czymś p rzypadko­
wym . W yp ływ a ł z mechaniczne­
go. adm in is tracy jnego podejścia 
K D  do na jpow ażnie jszych nawet 
zagadnień.

Oto np. egzekutyw a K D  po­
stanow iła  zm obilizow ać o rgan i­
zacje p a rtv in e  do w a łk i o ob­
niżkę kosztów w łasnych. Za­
m iast zanalizować to zagadnie­
n ie  na p rzyk ładz ie  je dn e j z pod­
stawowych o rgan izacji p a r ty j­
nych i na konkre tnych  p rz y k ła ­
dach wskazać m etody w yszu k i­
w an ia  rezerw  p rodukcy jnych , 
s -kre ta rzom  doręczono pisma, 
zaw iera jące 12 p u n k tó w : 
zm niejszyć koszty w iasne 
pop zez w ielowarsztatowość... 
w'zmóc współzawodnictwo... 
podnieść w yda jność pracy...

Te i ty m  podobne ..przykaza­
n ia “  n ic  n ie  da ły  organizacjom . 
Jak je  rea lizować w  p raktyce  — 
nie w ie  n ik t.

B rak  zwią?.ku K D  z organ i­
zacjam i p a r ty jn y m i sp raw ił, że 
w  w ie lu  zakładach, naw o t w  tak  
poważnych, ja k  P aństwow e Za­
k ła d y  Przem ysłu Bawełnianego 
im . I  D y w iz ji Kościuszkow skie j, 
osłabła praca p a rty jn a . Prze­
s ta ły  funkc jonow ać ko ła  ag ita ­
to rów , n ieak tyw ne  b y ły  grupy 
pa rty jne , a sekretarze organ i­
zacji p a rty jn y c h  całą uwagę 
kon cen tro w a li na sprawach pe r­
sonalnych zakładu, wyręczając 
w  ty m  adm in is trac ję  i  Radę Za­
k ładow y.

Komitet dzielnicowy 
rozpoczyna walkę 

z administracyjnymi 
metodami w pracy 

partyjnej
Uchw'ała B iu ra  Politycznego 

K C  naszej p a r t i i w  spraw ie ła ­
m an ia  l i n i i  p a rty jn e j w  o rgan i­
zacji g ry f ic k ie j zapoczątkowała 
w  K D  Ś ródm ie jska Praw’a w a l­
kę z a d m in is tra cy jn ym i m eto­
dam i w  p racy p a rty jn e j.

Sekre tarz K D  tow . Różański 
zacz.ął system atycznie organizo­
wać na rady in s tru k to ró w . Na 
naradach tych towarzysze pod­
da ją k ry ty c e  n iek tó re  posunię­
cia p ra cow n ikó w  K D . W  ży- 
wfych dyskusjach in s tru k to rz y  i 
k ie ro w n ic y  w yd z ia łów  dzielą się 
sw ym i spostrzeżeniam i i  k o ry ­
gu ją  swe postępowanie.

M ów iono  np. o chaotycznej 
p racy tow’. Z ió łczyka, k tó ry  za­
pow iada ł n ieraz k ilk u  sekreta­
rzom jednocześnie sw’oie p rzy­
bycie na zw oływ ane przez n ich 
na rady  łu b  zebrania. Tow. Z ió ł-  
czyk n ie  przychodził, a często 
naw et zapom inał uprzedzić o 
tym  zainteresowaną organizację 
pa rty jną . Towarzysze .zw róc ili

uwagę, że w  ten sposób de­
zorganizuje się pracę podsta­
wowych o rgan izacji p a rty jn ych  
— powodując zniechęcenie i 
n ieufność towarzyszy do KD . 
K ied„- in d z ie j,sk ry tyko w a n o  in ­
nego znów towarzysza, k tó ry  z 
góry tra k to w a ł przychodzących 
do niego in teresantów .

N arady in s tru k to ró w  w  dużej 
m ierze w p ły w a ją  na zmianę 
cha rakte ru  pracy in s tru k to ró w  
K D  w  terenie. Skończył się sy­
stem k ilk u m in u to w y c h  w izy t, 
in s tru k to rz y  zaczynają uczyć 
sekretarzy podstaw owej orga­
n izac ji p a rty jn e j metod pracy 
p a rty jn e j.

Tov/. Zdzisław’ K ra ta  np. za j­
m u je  się w  c h w ili obecnej orga­
n izacją  p a rty jn ą  kom b ina tu  ba­
w ełnianego im. I  D y w iz ji K oś­
ciuszkow skie j. Przez k ilkanaście  
dn i, na przyk ładach, k tó re  na­
suwało życie fa b ry k i,  uczył m ło ­
dego. niedoświadczonego sekre­
tarza rozróżniać kom petencje 
o rgan izacji p a rty jn e j, d y re k c ji 
i rady zakładowej. U czył go sta­
w iać przed organ izacją  p a r ty j­
n i  zagadnienia p rodukcy jne , ja ­
ko  spraw y pierwszorzędnej wra- 
gi po lityczne j. W skazał mu np. 
że n ie  w ystarczy przem aw iać na 
odprawach d y re k c ji do m a js t­
rów , ale że trzeba równocześnie 
pobudzić gru"py p a rty jn e  na od­
działach do op ie k i nad słabszy­
m i tkaczam i.

In s tru k to r  pomógł sekretarzo­
w i w’ opracow aniu p lanu dz ia ła ­
nia. Zaczęto od uruchom ien ia 
g rup  pa rty jn ych . Wyznaczono 
poszczególnym towarzyszom  za­
dania, k ładąc nacisk na n a jw a ­
żniejsze w  zakładzie zagadnie­
nia. P rzystąp iono do ak tyw izo ­
w an ia  g rup  ag ita torów .

Wnioski instruktorów  
pomocą w pracy 
egzekutywy K D

In s tru k to rz y , w yczu len i na 
zagadnienie zwalczania mecha­
nicznego, bezdusznego stosunku 
do ludz i, k ilk a k ro tn ie  zauważy­
l i ,  że zdarzają się w ypadk i, iż 
egzekutyw y podstaw owych o r­
gan izac ji p a rty jn ych , zam iast 
w ychow yw ać swych m n ie j d o j­
rza łych po lityczn ie  członków’ , 
m a ją  tendencje usuwania ich z 
p a rtii.  T ak by ło  np. z przodow’- 
n ik ie m  pracy tow'. A ug us tyn ia ­
k iem  z F a b ry k i Maszyn Jedw a- 
bn iczych i z w ie lu  in nym i.

Na podstaw ie w n iosków  w y ­
suniętych przez ins truk to rów ’, 
egzekutywa K D  zaczęła ściślej 
kon tro low ać decyzje podstaw o­
w ych o rgan izacji pa rty jn ych . W 
w ypadku w yda len ia  członka 
p a rtii,  w zyw ano na posiedzenie 
egzekutyw y wydalonego oraz 
sekretarza o rgan izac ji p a rty jn e j, 
do k tó re j w yd a lo ny  należał. Na 
jednym  ty lk o  z posiedzeń egze­

k u ty w y  na 12 rozpatrywany«!» 
decyz ji zaledw ie 3 okazały się 
słuszne.

K D  1 os ław ił mocno przed se­
k re ta rza m i o rgan izac ji p a r ty j­
nych sprawę w ychow yw an ia  
członków  p a rtii.  W y n ik i te j p ra ­
cy w ychow aw cze j da ją  się od­
czuć, choć jeszcze w  stopniu nie­
dostatecznym. Zaczynają w y ra ­
stać no w i a k tyw iśc i p a rty jn i. U -  
sam odzie ln ia ją się sekretarze 
podstawowych organ izacji. Co­
raz w ięcej jest wśród r.ich ta ­
k ich , ia k  tow. tow . P ieńkow sk i 
czy Szafrański, k tó rzy  poza 
pracą w  swych organizacjach 
pa rty jn ych , zgłaszają w  K t>  
gotowość udzie len ia pomocy in-» 
nym . .

Prrerwycięiyć do końca
wadliwe metody pracy

K o m ite t D z ie ln icow y z ro b ił 
) >" poważny w ys iłek  dla prze­
zwyciężenia zakorzenionych 
wśród towarzyszy w a d liw ych  
metod pracy. N ie udaje się to  
jeszcze całkow icie .

K D  staw ia np. mocno sp raw ą  
p-zezwyciężenia fu n kc jo n a lizm u  
w  pracy poszczególnych w ydz ia ­
łów.

A  jednak fun kc jon a lizm u  tego 
nie zdołano jeszcze w ykorzen ić. 
T ak np. w yd z ia ł ekonomiczny, 
w ło ży ł dużo w ys iłku , aby roz­
w iązać trudn e  zagadnienie b ra ­
ku czółenek tkack ich , p roduko­
wanych z zagranicznych surow’-  
cow. R ac jona liza to rzy Z ak ła dó w  
A rty k u łó w  i  T ka n in  Technicz­
nych w z ię li tę sprawę na w a r­
sztat i  w  rezu ltacie  w p łynę ło  
s-creg poważnych wniosków.

A le  n iestety w yd z ia ł ekono­
m iczny nie poszedł da le j. N ie  
zainteresował n ią  in nych  w y ­
dz ia łów  K D .

Postawiona została sprawaf
rac jon a lizac ji i  słusznie, nie po­
staw iono na tom iast rów n ie  waż­
ne j spraw y oszczędności czółe­
nek tkack ich , k tó rą  okres tru d ­
ności w  ich fa b ry k a c ji w ysuną ł 
z całą ostrością.

T ym  — tak  tyaźnym we w łó ­
k ienn icze j dz ie ln icy Ś ródm ie j­
ska P raw a — zadaniem nie  
za ję ły  się organizacje pa rty jne .

W alka o p ra w id ło w e  metody* 
pracy in s tru k to ra  pa rty jnego  wr 
K D  Śródm ie jska P raw a jsest 
prowadzona. System narad i 
w ym iany  doświadczeń m iędzy 
in s tru k to ra m i za jm u je  w  te j 
walce bardzo istotne m iejsce.

W  m ia rę  ja k  pogłębiać się bę­
dzie na naradach analiza p ra c y  
poszczególnych in s tru k to ró w  l  
poszczególnych w ydz ia łów  —  
wzrastać będzie rów nież poziom  
pracy in s tru k to ra  w  terenie, a  
zatem i  poziom pracy o rgan i­
zacji pa rty jnych .

M A R IA N  B O JA N O W IC Z  j

„S tre fa dobrobytu44 am erykańskich 
i  japońskich m onopo li

Szkolą się nauczy ciele 
języka rosyjskiego

(f) W  Szczecinie ukończyło  o- 
s ta tn io  ku rs  m etodyczny języka 
’•osyjskiego 54 nauczycie li z w o ­
jew ództw : szczecińskiego, kosza­
lińskiego, w rocław skiego i w a r­
szawskiego. W  na jb liższym  
czasie przystąp ią  on i do nau­
czania języka rosy jsk iego w  za­
kładach pracy, gromadach, spół­
dzie ln iach p ro d u kcy jn ych  i 
PGR-ach.

W ojna, jaką  p ro w a dz ił japoń ­
ski im p e ria lizm  przeciw’ko ca­
łe j A z ji,  odbyw ała się pod ha­
słem stworzenia „W ie lk ie j 
W schodnio -  A z ja ty c k ie j S tre fy  
D o b ro by tu “ . Je j celem by ło  za­
m ienien ie  całej P o łudn iow o - 
W schodniej A z ji (a w’ późn ie j­
szym stad ium  — ja k  p lanow a li 
japońscy m iłita ry ś c i — i  A z ji 
radzieck ie j) w  jedną o lb rzym ią  
bazę surowcową i  jeden w ie lk i 
rype k  zby tu  d la  japońskiego 
przem ysłu.

Monopole USA —  
starzy przyjaciele 

monopoli japońskich
Obecnie stare hasło japoń­

skich m ilita ry s tó w  i  m onopo li­
stów  p rz e ję li m onopo liśc i ame­
rykańscy. W yspy japońskie  chcą 
cn i uczyn ić o lb rzym im  az ja tyc­
k im  arsenałem  dla  am erykań­
sk ie j agresji, a P o łudniow o - 
W schodnią A z ję  —  jego bazą 
surowcową.

Jeszcze przed w o jną  am ery­
kańskie  koncerny b y ły  bezpo­
średnio zainteresowane w’ prze­
m yśle japońskim . „ In te rn a t io ­
nal Telephone and Te iegraph“ 
i  „W estinghouse“  b y ły  udzia­
łow cam i przedsięb iorstw  e lek­
trycznych  M itsub isz i, posiadając 
w  n ich  20% akc ji. „S tandard  
O il o f New Jersey“  posiadał 
akcje  japońsk ich  przedsięb iorstw  
na ftow ych , a „N a tio n a l Lead 
Co“  b y ł zainteresowany w  ja ­
pońskim  przem yśle chem icznym  
i jeszcze w  czasie w o jn y  dostar­
czał owemu przem ysłow i n ie ­
k tó rych  de ficy tow ych  surowców 
obchodząc blokadę m orską, sto­
sowaną przez B ry ty jczyków . 
Inne am erykańskie  koncerny, 
k tó re  posiadały swoje in teresy 
w Japon ii, 1o „L ibb ey-O w en s- 
F o rd “  1 „G enera l M o to rs “ .

Kapitał amerykański
odbudowuje monopole 

japońskie
N iezw yk le  w ysok i stopień 

koncen trac ji japońskiego ka p i­
ta łu finansowego — mogący być 
jedyn ie  porów nany z koncen tra­
cją kap ita łu  w USA — w ręku 
k ilk u  zaledw ie rodzin , tzw. Dai­
hatsu. u ła tw ił po w o jn ie  ame­
rykańsk iem u kapitałowń zdoby­
cie poważnego udzia łu  w prze­
m yśle japońskim . N iezw yk ła  ta ­
niość n ie ludzko w yzysk iw ane j 
s iły  roboczej by ła  poważnym  
argum entem , zw iększającym  a- 
trakcy jność przem ysłu japoń ­
skiego.

Toteż amerykański kapitał.

przys tąp ił do o tw a rte j o fen­
sywy. Jeden z zastępców d y ­
k ta to ra  gospodarczego USA, 
W ilsona — B erd ing  ośw iadczył, 
iż  pom iędzy adm in is trac ją  p la ­
nu M arsha lla  a D epartam en­
tem  Stanu i Departam entem  O - 
b rony  rozpoczęły się rozmow’y, 
dotyczące „w yko rzys ta n ia  po­
kaźnego po tencja łu  przem ysło­
wego Japon ii na rzecz so juszn i­
czego ic y s iłk u  obronnego. Cho­
dzi w  szczepólnoict o stal. O ile  
odbudowa przem ysłow a Japon ii 
będzie trw ać , Japończycy będą 
dysponować a rty k u ła m i, k tó ­
rych  sam i nie p o tra fią  zużyć, e 
które nam bardzo się p rzyd a ­
dzą...“

Jednocześnie przekazano k a ­
p ita lis to m  japońsk im  fundusze 
do larowa, pochodzące z powo­
jennych ob ro tów  hand low ych, 
zw a ln ia jąc  rów nież zamrożone 
dotychczas w  A m eryce konta 
do larow e japońskie . Łączna su­
ma te j pomocy dla  wojennego 
przem ysłu japońskiego wynosi 
350— 400 m ilion ów  dolarów .

W  tym  samym czasie rozpo­
częto w yw ie ra n ie  nacisku na 
b ry ty js k ic h  „so juszn ików “ , k tó ­
ry m  bardzo nie  w  sm ak jes t od­
budowa japońskiego po tencja łu  
przem ysłowego, ponieważ sta­
now i on powrażną groźbę — ja ­
ko  ko n k u re n t — dla b ry ty js k ie ­

go eksportu na D a lek i Wschód. 
Jak podaje prasa am erykańska, 
toczą się ju ż  rozm ow y z m is ją  
b ry ty js k ą  w  Japon ii na tem at 
uregu low an ia  spraw y fu n d u ­
szów’ szterlingow ych Japon ii, 
zam rożonych w  W. B ry ta n ii i  
dom in iach.

USA wcielają w  życie 
plany japońskich 

militarystów
O odrodzeniu p lanów  „W ie l­

k ie j W schodnio _ A z ja ty c k ie j 
S tre fy  D o broby tu “  — dobroby­
tu  jedyn ie  d la  am erykańskich  i 
japońskich ka p ita lis tó w  — do­
nosi organ am erykańsk ie j finan  
sje ry, „J o u rn a l o f Com m erce“ . 
Jak stwderdza korespondencja 
z T okio  zamieszczona w  tym  
dz ienn iku , „za  zgodą i  przy  
w spółp racy am erykańsk ich  
w ładz okupacy jnych “  czte­
ry  w ie lk ie  koncerny ja po ń ­
skie — N ippon Steel T u - 
b ing  Com pany, K okan  M i­
n ing Company, N ikka n  In d u - 
s tr ia l Company i Yaw ata Iro n  
"Works — op racow ują  p lany 
eksp loatac ji złóż ru d y  żelaznej 
w  po łudn iow o-w schodn ie j A z ji. 
Zosta ły ju ż  naw et nawiązane 
wstępne rokow an ia  z P ortuga­
lię ; chodzi tu  o je j ko lon ię  w 
Ind iach  — Goa. W  przyszłości

rokow an ia  będą nawiązaną a
F ilip in a m i. M a la ja m i i Nową 
K a ledon ią  posiadającą bardzo 
bogate złoża m anganu, potrzeb­
nego do p ro d u kc ji w yso ko w a r- 
tościowych sta li.

A m erykańscy im p e ria liśc i I  
japońscy m onopoliści ostrzą so­
bie ju ż  zęby na m a la jską  cyng 
i  kauczuk, na burm ańskj ka u ­
czuk i sy jam ski w’o lfram . na in ­
donezyjską na ftę  i  W’Qgjel. v ie t-  
nam skie żelazo, boksyty i  fo -  
sfaty.

Lecz dzielą przysłow iow ąj 
skórą na niedźw iedziu. Ludy; 
po łudn iow o-w schodn ie j A z ji po­
znały ju ż  doskonale na w łasne j 
skórze, na czym  polega „S tre fa  
D obroby tu “ , ta k  ja k  narody Eu­
ropy wiedzą, na czym  polega 
h itle ro w s k i (a obecnie am ery­
kańsk i) „N o w y  Ład". R ew oluc ja  
chińska nie  ty lk o  przekreś liła  
raz na zawsze p lany opanować 
nia  te j części A z ji,  ale zarazem, 
stanow i w zór i natchnien ie  
dla wszystkich ludów  te j części 
św iata, walczących o w yzw ole­
nie. O pór ludów  az ja tyck ich  
przeciw ko p ro jektom  odbudow y 
m ilita rn e g o  potencja łu  Japon ii 
jes t zbyt s ilny , by am e rykań - 
sko-japońsk ie j kap ita lis tyczne j 
spółce udało się p lany sw oje 
zrealizować.

B. R A Y Z A C H E R

Na budowie kujbyszewskiej elektrowni wodnej
. . .

No budow ie kujbyszewskiej elektrowni wodnej nrncuin ooteżni- maszyny, zastępujące prace ty­
sięcy rak ludzkich Na zdjęciu mechaniczna ładownika ktc-t, v  ringu kilku sekund załado* 

uru je samochód ciężarowy, oszczędzając proce setek robolnikou. ziemnych
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C z y te ln ic y  i  korespondenci p iszą

Czy pół roku czekania nie wystarczy?
H u rto w n ia  C e n tra li Spożyw­

czej w  Łom ży posiada przy swo­
ich  magazynach w łasna boczni­
cę ko le jow ą . Tu podstaw iane 
b y ły  w  m iejscach przeznaczo­
nych  do w y ładu nku  — wagony 
z nadesłanym i tow aram i. Ponie­
w aż jednak lokom otyw a pod­
s taw ia jąca wagony m usiała 
przejeżdżać obok zb io rn ików  z 
benzyną i na ftą  (co grozi poża­
rem ) m ie jscowe władze PKP 
przesunęły pu nk t zdawczo-od­
b io rczy  o około 200 m etrów .

Obecnie w praw dzie  h u rto w n ia  
C e n tra li Spożywczej od dawna 
ju ż  z likw id ow a ła  z b io rn ik i z 
benzyną i na ftą , ale P K P  nie  
co fnę ły  punk tu  w y ładu nku  na 
daw ne miejsce. Ten stan powo­
d u je  szereg trudnośc i w  naszej 
p racy. Ponieważ teren bocznicy 
je s t nieco górzysty, h u rto w n ia  
zmuszona była  do w yn a jm o w a­

nie narażać pasażerów

nia fu rm anek z koń m i, ażeby
podciągać wagony pod maga­
zyn. Ponieważ i  ten środek 
transp o rtu  nastręczał pewne 
trudności, obecnie wagony p rzy ­
chodzące z tow arem  popychają 
wszyscy p racow n icy h u rto w n i 
CS, p rze ryw a jąc  sw o ją  no rm a l­
ną pracę.

W ydaw a łoby się proste, że 
albo m usim y otrzym ać c iągn ik  
albo trzeba p u n k t w y ła d u n ku  
cofnąć na dawne miejsce. W  te j 
spraw ie zw ró c iliśm y się do eks­
po zy tu ry  w  B ia łym s toku  i  na 
odpowiedź czekamy ju ż  nada­
rem n ie  od pół roku

W ydaje się, że jest to  k lasycz­
ny p rzyk ład  b iu ro k ra c ji, k tó ra  
n ie  liczy  się z ko n k re tn y m i bo­
lączkam i terenu.
B O LE S ŁA W  S T Y P U Ł K O W S K I 

Łom ża

na zbędną stratę czasu
F unkc jonow an ie  kas i  obsłu- 

p  pasażerów na D w orcu W ar­
szawa W ileńska pozostawia w ie ­
le  do życzenia.

M n ie j w ięcej przed dwoma 
m iesiącam i jechałem  do B ia łe ­
gostoku. Spotkałem  na dw orcu 
znajom ego oficera, k tó ry  stał 
■właśnie przy  kasie. Ko)ega m ój 
zm uszony b y ł w ystaw ać aż trzy  
ra zy  w  dług ich ko le jkach, ka ­
s je rzy  bowiem  kas „B “ . .,C“  i 
„ A “  odsy ła li go ko le jn o  z iedne.i 
kasy  do d ru g ie j Każdy z nich 
tw ie rd z ił,  że w łaśn ie  jedyn ie  
następny jest up raw n io ny  do 
sprzedania tego b ile tu .

O statn io . 3 bm. chciałem  w y ­
k u p ić  b ile t do Łap. rów nież na 
dw orcu  W arszawa W ileńska. 
P rz y  kasie N r 1 po in fo rm ow ano 
m n ie  o godzinie 17.35. że b ile t

otrzym am . Wobec tego zają łem  
miejsce w  kolejce. A le  k ie dy  
o godz 20 stanąłem przed o- 
k ienk iem  kasjera, p racow nika , 
k tó ry  m nie uprzednio p o in fo r­
m ow ał ju ż  nie było. a jego za­
stępczyni b ile tu  na następny 
dzień sprzedać nie  chciała od- 
s; ła jąc  m nie d<~ kasy N r 5.

P ow tarza ła  się w ięc h is to ria  
podobna do te j sprzed dwóch 
m iesięcy. .

A  przecież w y jśc ie  z sy tuac ji 
jest bardzo proste. Trzeba nad 
ok ienkam i kas zawiesić tab lice 
in fo rm a cy jn e  o tym . ia k ie  b ile ­
ty  można w  danej kasie nabyć.

Trzeba trochę  bardzie j szano­
wać czas i  ne rw y  lu dz i pracy.

R O M A N  K A M IŃ S K I 
W arszawa

Przy wielkich nakładach nie zapominać 
o drobnych a koniecznych uzupełnieniach

Osiedle G lin ik  M ariam po lsk i 
■w powiecie g o rlick im , w o j rze­
szowskie. ma w ie le  b raków  i bo­
lączek. Dotyczą one ośw ietlen ia  
i kana lizac ji.

W  celu usunięcia tych  b raków  
In te rw e n iu je m y  ju ż  p raw ie  od 
ro k u  w  odpow iednich Radach 
Narodowych. Do te i pory sy tu ­
acja  jednak nie uległa popra­
wne, m im o  iż w ie le  k o m is ji ba­
da ło  nasze b rak i.

A  tymczasem bolączki nasze 
s ta ją  się coraz ba rdz ie j d o tk li­
wie. Ins ta lac ja  wodno-gazowa 
dzia ła  z każdym  dniem  gorzej. 
M im o . iż g łów ny zb io rn ik  w o­
dy  zna jdu je  się na strychu, w o­
da nie  dochodzi do pierwszego 
p ię tra .

Duże sum y w yda je  się na o- 
św ie tlen ie  terenu budowy, ale 
k ie ro w n ic tw o  budowy po p ro ­
stu  zapomina założyć ża ró w k i 
do umieszczonych nad w ykopa­
m i kana łów  i do łam i lamp.

W reszcie zdarza się. iż  no­

we b lo k i oddawane są do u ży t­
ku  bez założonych ru r  kana­
łow ych. I  znów zm arnowane na­
k łady . znów bezm yśln ie roz­
trw on ione  przez n iedbalstw o 
pieniądze. Bow iem  w  w yn iku  
tego przeoczenia często woda 
zalewa p iw n ice  bloków . Zmusza 
to do dodaTkowych in w e s ty c ji 
na usunięcie w ody i napraw ie ­
nie w yrządzonych przez n ią  
szkód.

W szystko to  jest jask raw ym  
przyk ładem  b raku  tro s k i ze 
strony k ie ro w n ic tw a  budow y o 
celowe zużytkow an ie  przyzna­
nych na budowę osiedla in w e ­
s tyc ji. Jest to  rów nież lekcewa­
żenie na jżyw otn ie jszych po­
trzeb m ieszkańców osiedla.

IG N A C Y  R A C ZE K  
S T A N IS Ł A W  S IO R K A  

TA D E U S Z  B U L U K  
I 22 innych  m ieszkań­
ców osiedla G lin ik  M a ­
ria m po lsk i, w o j. Rzeszów

Konkurs na libretto operowe
M in is te rs tw o  K u ltu ry  i S z to ­

k i  oraz Zw iązek L ite ra tó w  P o l­
sk ich  og łos iły  konkurs  o tw a rty  
na pom ysł (konspekt): a) l ib re t­
ta  operowego, b) lib re tta  ba le to­
wego, c) lib re tta  kom ed ii m u­
zycznej (operetkowego).

Treść pom ysłu w  fo rm ie  k o n ­
spektu w inna  uw zględniać te ­
m a tykę  współczesną lu b  h is to ­
ryczną  z dokładnym  określeniem  
t ł  epoki, przebiegu akc ji, cha­
ra k te ry s ty k i postaci itp .

A u to rzy  zakw a likow anych  po- 
m  's łów  lib re t t  o trzym a ją  na­
gród w  wysokości po 1.000 zł. 
Ilo ść  konspektów  składanych

przez jednego autora n ie  jest 
ograniczona. T e rm in  składania 
konspektów  u p ływ a  z dn iem  25 
październ ika 1951 r.

Pom ysły (konspekty) przezna­
czone na konku rs  należy prze­
słać w  kopertach opatrzonych 
godłem w raz  z drugą kopertą  
zam kniętą, w  k tó re j w inno  oyć 
podane nazw isko i  im ię, zawód 
oraz adres autora — do M in i­
sterstwa K u ltu ry  i Sztuki. De­
pa rtam en t Twórczości A r ty ­
stycznej.

Ogłoszenie w y n ik ó w  k o n k u r ­
su nastąpi w  lis topadzie br.

R osną ceny — ro s n ą  z y s k i 
m o n o p o lis tó w  w USA

,K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „T R Y B U N Y  L U D U “ )

W raz z zakończeniem pierwsze­
go półrocza 1951 r., ukazały się 
w  USA liczne ra p o rty  ekonom i­
czne i  o fic ja ln e  s ta tys tyk i. U - 
czeni ekonom iści i  rządow i spe­
c ja liśc i, w  skom p likow anych  i 
zaw iłych  sprawozdaniach czynią 
prognozy, obliczenia i ocenę sy- 
t ’ - c ji gospodarczej S tanów  Z je ­
dnoczonych.

Bilans jednego półrocza
W e wszystk ich tych  spraw o­

zdaniach, ja k  rów nież w  ra p o r­
cie ekonom icznym  prezydenta 
T rum ana p rzyzna je  się o tw arcie , 
że półrocze to przyn ios ło  gw a ł­
to w n y  w zrost cen i spadek re ­
a lne j p łacy roboczej. W  ciągu 
ostatn iego roku  w skaźn ik  kosz­
tó w  u trzym an ia  skoczył gw a ł­
tow n ie  ze 168,6 do 185,4 w  po­
rów nan iu  z okresem przedw o­
jennym  rów nym  100. T y lk o  w  
n ie licznych  gałęziach przem ysłu 
— pod w p ływ e m  nacisku mas 
robotn iczych — podwyższono 
nieznacznie s ta w k i płacy. Pod­
w y ż k i te pozostawały jednak 
da leko w  ty le  za gw a łto w nym  
wzrostem  cen. E rie  A. John- 
ston praw a ręka szefa m o b ili­
zacji gospodarczej, W ilsona, 
w  w yw iadz ie  udzie lonym  „U.S. 
News“  w  dn. 13 lipca przyznał, 
że podw yżk i do tyczy ły  zaledwie 
czterech procent za trudn ionych 
ro b o tn ik ó w  i  że odnoszą się 
one g łów n ie  do rob o tn ików  
pracu jących w  przem yśle w o ­
jennym .

G w a łto w n y  w zrost cen spo­
w odow a ł znaczny spadek s iły  
nabyw czej ludności. Rosną za­
pasy w składach i magazynach 
am erykańskich , bo szerokie m a­
sy n ie  m a ją  za co kupować. De­
pa rtam en t hand lu  oblicza w a r­
tość inw entarza w  składach na 
przeszło 69 m ilia rd ó w  do larów , 
t j.  o 16 m ilia rd ó w  do la rów  w ię -

Jan Górski

cej n iż  w  ub ieg łym  roku . Czo­
łow e pisma w ie lk ieg o  ka p ita łu  
ja k  „J o u rn a l o f Com m erce“  i  
„W a ll S tree t J o u rn a l“  p rzyzna­
ją, że należy oczekiwać dalsze­
go spadku ob ro tów  hand lu  de­
talicznego, dalszego spadku si­
ły  nabyw czej ludności. Znany 
ekspert gospodarczy d r  Ju lius  
H irsch  przestrzega przed d a l­
szym wzrostem  in fla c ji.

D o-ndcy gospodarczy T ru m a ­
na przyznają, że podczas gdy ro ­
śnie p ro du kc ja  na cele w o jenne 
— spadek s iły  nabyw czej lu d ­
ności pow odu je  poważną sy tu ­
ację w  ca łym  szeregu gałęzi 
p ro d u kc ji, ob liczonych na w ew ­
nętrzną konsum eję.

Jak rodziła się ustawa 
o kontroli cen

W  te j sy tu a c ji ogrom ne za in­
teresowanie budzi los tzw . „D e ­
fense P roduction  A c t“ , czy li u - 
staw y o k o n tro li ekonom icznej 
i gospodarczych pe łnom ocn ict­
wach rządu, ustaw y m ające j — 
o fic ja ln ie  — na celu w a lkę  zć 
wzrostem  cen, w a lkę  z in flac ją . 
P rzy uehw alan iu  te j ustaw y to ­
czy ły  się d ług ie  i zażarte spory 
w obu izbach Kongresu. M ono­
poliści am erykańscy przypuśc ili 
fro n ta ln y  atak. chcąc za wszel­
ką  cenę u trąc ić  ustawę aby m ieć 
ca łko w itą  swobodę w  dalszym 
ob ław ian iu  się zyskam i, k tó re  
osiągnęły wysokość n ieno tow a- 
ną dotychczas w  h is to r ii S tanów 
Zjednoczonych. N ie w ystarcza ją  
in  zyski z zam ówień wojennych, 
n ie  w ystarcza ją  zysk i z w o jn y  
koreańskie j, chcą jeszcze ba r­
dzie j obniżyć p o lio m  życia mas, 
jeszcze w idoczn ie j przerzucić 
koszty agresji na b a rk i czło­
w ieka pracy.

W ku lua rach  Kongresu, w  za­
dym ionych gabinetach k ie ro w ­
n ik ó w  obu p a r t i i — dem okra ty ­
cznej i rep u b lika ń sk ie j odbyw a­
ły  się d ług ie  narady. Za­
n ik ł oczyw iście podzia ł na re ­
pu b lika n ó w  i  dem okratów . 
Poczęły działać szybko i 
w idoczn ie in te resy p la n ta ­
to ró w  w e łny  z Południa , w ie l­
k ich  obszarn ików  Zachodu i 
środkowego Zachodu, oraz in ­
teresy w p ływ o w ych  hand larzy 
byd ła , walczących z kon tro lą  
cen mięsa. Nacisk p rzedstaw i­
c ie li różnych g rup  businessu na 
kongressm enów b y ł w idoczny dla 
w szystkich . N ie próbowano na­
w et tego ukryw ać. Sam p ro je k t 
ustaw y nie b y ł pisany przez 
kongressmenów. ale przez re ­
prezentantów  m onopolistów , p i l ­
nu jących swoich in teresów  w  
kongresie czy li przez tzw . lo b b y - 
istów.

„N e w  Y o rk  T im es“  p isa ł n ie ­
dawno o dz ia ła lności tych lob - 
by is tów  ja k  następuje: „ P rzed­
s taw ic ie le  hand la rzy  bydła, 
fa rm e ró w  i  różnych grup bu s i­
nessu po rozum iew a li się stale i 
po p ie ra li w za jem n ie  swoje p ro ­
je k ty : T y lu  by ło  tych  lo bb y i-  
stów w  kory ta rzach  w  ciągu  
ostatniego tygodnia, że trudn o  
było przecisnąć się przez ich  
szeregi.“

Nowy zamach 
na stopę życiową

P rzy  uchw a lan iu  ustawy o 
k o n tro li cen by ło  jedno ty lk o  
k ry te r iu m , jeden ty lk o  m om ent 
decydował: zysk k a p ita lis ty
P rzyzna je  to  „N e w  Y o rk  T im es“  
pisząc w  a rty k u le  red akcy jnym : 
...„N ie  będzie żadnej przesady 

pow iedzeniu, że ochrona in ­
teresów konsum enta nie była

Nowy rekrut
P o d  c z u ły m  o k ie m  A m e ry k a n ó w  w  N ie m c z e c h  za cho d ­
n ic h  o rg a n iz u je  s ię  n a  n o w o  s o ld a te s k a  h it le ro w s k a .

(z p ra s y )

na Z lo t B e rlińsk i
R ys. C h a r lie

K u r t  M u lle r, uczestnik w a lk  z m ło d ym i bo jo w n ika m i o pokój.zdąża jącym i

zupełn ie brana pod uwagę w  
senacie“ . T ak w ięc ustawa ta, 
zam iast k o n tro li cen, zam iast 
pow strzym an ia  w zrostu d roży­
zny, da je k a p ita lis to m  możność 
„do liczan ia  w zrostu  kosztów  
p ro d u k c ji pow sta łych od w y b u ­
chu w o jn y  w K o re i“ , — czyli 
zezwala na n iekon tro low ane  śru 
bowanie cen — oraz zezwala 
na podw yżkę kom ornego o 20 
procent. W efekcie ustawa ta 
doprow adzi do dalszego spadku 
poziom u życia szerokich mas.

Dnia 31 lipca  T rum an podp i­
sał nową ustawę, w cie la jąc ją  
tvm  samym w  życie. Podpisując 
ja T rum an cyniczn ie  przyznał, 
że ceny pó jdą w  górę, że na 
skutek te j ustawy wzrosną zy­
sk i businessu i wzmoże się in ­
flac ja . T ak ie  b y ło  — dosłownie
— oświadczenie prezydenta, k tó ­
ry  m im o ta k ie j pe rspektyw y nie 
pom yśla ł naw et o zastosowaniu 
przysługującego mu praw a veta. 
zasłaniając się „bezsilnością“ .

Obiecanki Trumana

N ik t  się tem u jednak nie d z i­
w ił.  T rum an  p o tra fi ła tw o  i 
zw inn ie  wydostać od Kongresu 
m ilia rd y  do la rów  na zbro jenia , 
na plan M arsha lla , na w o jnę  w 
K ore i, na budowę baz. na dalszą 
ekspansję. W  tych wypadkach 
prezydent n ie  zna jdu je  tru d n o ­
ści na swej drodze, a jeś li zna j­
dzie — p o tra f i je  ła tw o  przez­
wyciężyć. K ie dy  jednak chodzi
0 k o n tro le  cen. o in teresy sze­
rok ich  mas, o w a lkę  z in fla c ją
— T rum an  jest rzekom o „bez­
s iln y “ . Składa szumne de k la ­
m acje, ośw iadczenia, zapew nie­
n ia , przyrzeczenia... po czym... 
podp isu je  haniebną ustawę.

Już w  1946 r. dyskutow ano 
długo nad sprawa k o n tro li cen. 
W -ciągu 4 m iesięcy od czasu te j 
dysku s ji ceny żywności skoczyły 
wówczas w  górę o 31 procent. 
Potem b y ł s łynny  „s tra jk “  han­
d la rzy  mięsem. M ilio n y  A m e ry ­
kanów  zasiadło nrzy  aparatach 
rad iow ych  14 październ ika 1946 
r., s łuchając m ow y prezydenta
1 oczekując ukrócen ia sam owoli 
w ’ aścic ie li rzeźni. Zam iast tego 
dow iedz ie li się o... zniesieniu 
k o n tro li cen mięsa.

P rocedura ta, pod ścisłą reży­
serią specja listów , pow tarza ła  
się w ie lo k ro tn ie  z m atem atyczną 
dokładnością. Szumne de k la ra ­
cje przed w yboram i, rozw iane 
nadzieje po w yborach. T ak  w ięc 
i  obecnie n ik t  się n ie  zdz iw ił 
rozw o jo w i w ypadków . N ik t  n ie  
spodziewał się innego rozw iąza- 
- ’■ą sprawy. Nowa ustawa we­
szła w  życie, przynosząc m ono­
po lis tom  am erykańsk im  pe r­
spektyw y now ych jeszcze w ię ­
kszych zysków i  rosnących d y ­
w idend. D la szerokich mas spo­
łeczeństwa oznacza ona dalsze 
obniżenie poziom u życia, daiszy 
spadek rea lnych zarobków, da l­
szy gw a łto w ny  w zrost in fla c ji.

K ro p k i n ad  „ i“
SZCZERE W Y Z N A N IE

Delegacji p ro tes tu jące j prze­
c iw  b ru ta ln y m  metodom  te rro ­
ru  i gw a łtu , stosowanym  przez 
agentów F B I (am erykańskie  ge­
stapo) p ro ku ra to r W a lte r B im m s  
odpow iedzia ł:

„ Agenci F B I, będący na służ­
bie nie m ają  — i  nie w o lno im  
m ieć  —  żadnych uczuć ludz­
k ich “ ...

S łowa, k tó re  w a rto  zapam ię­
tać. (ea)

Energiczniej walczyć o obniżkę 
kosztów własnych 

w spółdzielniach pracy
W alka  o obniżenie kosztów 

w łasnych  p ro du kc ji jest jednym  
z podstaw owych zagadnień dla 
naszego przem ysłu. Zagadnienie 
to  staje rów nież i przed spół­
dzielczością, zorganizowaną w 
Z w ią zku  Spó łdzie ln i Pracy. M u ­
si ona prowadzić energiczną 
w a lk ę  o rea lizację  zaplanow a­
n e j na rok bieżący obn iżk i k o ­
sztów o 9 procent.

W ażnym  elementem w a lk i o 
dbn iżkę kosztów w łasnych jest 
w łaśc iw e  w yko rzystan ie  środ ­
kó w  p rodukc ji. Tam, gdzie nie 
m ą -ra c jo n a ln e j gospodarki ma­
szynam i i urządzeniam i, gdzie 
są częste przestoje — tam  nie 
m a i nie można uzyskać 
oszczędności. Również druga 
ka tego ria  środków  produkc ji, 
ja k  surowce, pa liw o, m a te ria ły  
pomocnicze itp . posiada duże. 
a czasem nawet decydujące zna­
czenie w kszta łtow an iu  się ko­
sztów  w łasnych produkc ji. 
Oszczędnfe, p ra w id ło w e  i rac jo ­
na lne  ich zużycie — może w p ły ­
nąć w yda tn ie  na obniżkę ko ­
sztów w łasnych.

Walczyć
z marnotrawstwem  

materiałów
P ra k tyka  w ykazu je  jednak, 

że w ie le  spółdzie ln i stosuje róż­
ne norm v surowcowe na iden ­
tyczne w yro bv  Na p rzyk ład  
spó łdz ie ln ie  odzieżowe C e n tra li 
P rzem ysłu Ludowego i A r ty ­
stycznego zużyw ały w  ubieg łym  
ro k u  na uszycie płaszcza dam ­
skiego o 49 cen tym etrów  w iecei 
tk a n in y  w e łn iane j, n iż spół- 
dzien ie C e n tra li Rzemieślniczej 
N ie łep ie i dzia ło  się w branży

Józef Niemiec
Prezes Z w ią z k u  S p ó łd z ie ln i P ra c y

skórzanej, w  k tó re j na iden­
tyczną parę obuw ia, (kamaszy 
męskich) — spółdzie ln ie Cen­
t r a l i  Rzem ieślniczej zużyw ały 
o 2 decym etry skóry  m ię kk ie j, 
o 1 dekagram  skóry k rupono- 
w e j i 6 dekagram ów boków  1 
ka rk ó w  w ięcej, n iż pozostałe 
spółdzielnie.

Poza p rzyk ład am i m arno ­
traw s tw a  surowca, w yn ika ją ce ­
go ze stosowania n ie p ra w id ło ­
wych norm  zużycia — mam y 
w ie le  p rzyk ład ów  zużywania 
cennego, wysokowartóściowego 
surowca tam. gdzie można go 
w  pe łn i zastąpić surowcem od­
padkowym . Zm nie jszenie ilości 
odpadków i ich celowe w yko ­
rzystan ie  może rów nież za­
ważyć na zm niejszeniu kosztów 
w łasnych.

Spółdzie ln ie pracy ZSP m ia ­
ły  w nakładach m ateria łow ych  
przeprowadzić obniżkę ko­
sztów w  branży odzieżowej o 3 
procent, w skórzanej o 11 p ro­
cent. w łók ienn icze j o 20 p ro ­
cent itd .. by przecię tn ie uzyskać 
w  bieżącym roku obniżkę na­
k ładów  m ateria łow ych  o 7 p ro ­
cent.

Nie w szystkie  jednak branże 
osiągnęły w I półroczu br. za­
planowaną obniżkę nakładów  
m ateria łow ych  Zwłaszcza b ra n ­
ża odzieżowa pow inna przeja - 
w ić  większą in ic ja ty w ę  i pom y­
słowość w zakresie w a lk i o ob­
n iżkę no rm  zużycia m a te ria ło ­
wego.

D obrym  przyk ładem  dla p ra ­
cow n ików  te j branży pow inna

być praca to  w. Polusa ze Z w ią ­
zku Branżowego Odzieżowego 
w  W arszaw ie, k tó ry  opracował 
k ró j spodni męskich, da jący 
oszczędności 6 cen tym etrów  na 
jedne j parze. Zastosowanie te ­
go sposobu k ro ju  we wszystk ich 
spółdzie ln iach odzieżowych w 
k ra ju  — da poważną obniżkę 
kosztów  m ateria łow ych .

Niepokojąca zwyżka 
kosztów bezpośrednich

W  w ie lu  spółdzielniach ko ­
szty bezpośrednie, na ogół m a­
ło  zm ienne, to  je s t robocizna, 
enćrgia e lek tryczna  itp . — w y ­
kazyw a ły  w  I  półroczu tenden­
cje zwyżkowe. Zarządy spół­
dz ie lń  po w in ny  podjąć ener­
giczną w a lkę  z ty m  n iepoko ją ­
cym  prze jaw em  złe j gospodar­
k i. P ow in ny  obniżyć te koszty 
poprzez objęcie ja k  n a jw ię k r 
szej ilości prac no rm am i ako r­
dow ym i. przez zorganizowanie 
zmechanizowanego transp ortu  
wewnętrznego, oraz rac jona lne 
w yko rzys tan ie  mocy zainsta lo­
wanych s iln ikó w .

W spółdz.eni odzieżowej im . 
,,22 L ipca“  w  Szczecinie zmecha- 
niz w an ie  transp ortu  w e w nę trz ­
nego dało ogrom ne oszczędno­
ści, a zainsta lowanie tra n s fo r­
m atora przyn ios ło  poważne ob­
niżenie opłat.

VT w ie lu  spółdzielniach p ra ­
cy m eta low ych, drzewnych itp  
większość maszyn jest napędza­
na za pomocą cen tra lne j pęd­
ni. N iezależnie od tego, czy 
praca odbywa się na jedne j m a­
szynie. czy na wszystkich — 
pędnia jes t w  pe łnym  ruchu, co

rzecz jasna, podnosi znacznie 
koszty w łasne p ro du kc ji.

Znaczne reze rw y tk w ią  jesz­
cze w  transporcie , we w spó ł­
czynn iku  przebiegu załadunku. 
W ysok i w spó łczynn ik  przesto­
jó w  w y n ik a  m. in . ze złe j o rga­
n iza c ji pracy, z niedostatecznej 
tro s k i o tabo r samochodowy i 
jego konserwację.

Zła jakość produkcji —  
to poważne straty

Ham ulcem  w a lk i o obniżkę 
kosztów w łasnych je s t rów nież 
zła jakość p ro du kc ji. W spół­
dz ie ln i odzieżowej w  B ia ły m ­
stoku w yprodukow ano w  u b ie ­
g łym  ro k u  k ilk a  tysięcy sztuk 
koszul, k tó re  m us ia ły  pow rócić 
de poprawek. N araz iło  to  spół­
dz ie ln ię  na poważne s tra ty .

Zdarza się rów nież, że w y ­
brakow ana p rodukc ja  dostaje 
się do odbiorcy, co pow oduje re . 
k lam ac je  i  podważa zaufanie do 
spó łdzie ln i, k tó re j praca w  ten 
sposób m ija  się z celem.

O dpow iedzialność za b ra ko - 
róbstw o pow inna spoczywać nie 
ty lk o  na pracow nikach p ro d u k ­
cy jnych . P racow n icy k o n tro li 
technicznej rów n ież po w in n i od­
pow iadać za s tra ty  spółdzie ln i, 
w y n ik łe  z wypuszczenia p ro ­
d u k c ji z łe j jakości.

Zwalczać przerosty 
administracyjne

We wszystk ich spółdzielniach 
pracy ważnym  sk ładn ik iem  ko­
sztów w łasnych p ro d u kc ji jest 
robocizna, w zrost w yda jności 
pracy będzie w ięc decydu jącym  
czynn ik iem  w  walce o obniżkę 
kosztów w łasnych. Dotyczy to 
zwłaszcza tych spółdzielni, w 
k tó rych  robocizna bezpośrednia 
stanow i przeważającą lub  g łów ­
na część składową kosztów w ła ­
snych, ja k  np. w  branży precy- 
zy jno-op tyczne j — 55 procent, 
w  usługach różnych — 52 p ro ­
cent itp .

W w ie lu  spółdzie ln iach je d ­

nak w y n ik i oszczędnościowe, u -  
zyskane, dzięki podniesieniu 
w yda jnośc i p racy — są n iw e ­
czone na skutek znacznych 
przerostów  w  płacach, w y n ik a ­
jących z zaszeregowania spół­
dz ie ln i do n ieodpow iedn ich grup 
s ia tk i płac.

P rz y k ła d y  ja skraw ych  p rze­
rostów  i  uchybień w  zakresie 
p łac m ie liśm y  w  spółdzielczej 
hucie szkła „Ż a r “  w  Radom iu, 
w  Spó łdz ie ln i P racy M echan i­
ków  w  W arszaw ie, w  spółdzie ln i 
„Z jednoczenie R zem ieśln ików “  i  
w  w ie lu  innych.

Bardzo isto tne w  zagadnieniu 
obn iżk i kosztów osobowych jest 
także zachowanie w łaściw ych 
p ro p o rc ji personelu techniczne­
go i ad m in is tra cy jn o  - b iu ro w e ­
go do liczby za trudn ionych  bez­
pośrednio w  p ro du kc ji.

Nagm inne jest z jaw isko  prze­
rostów  adm in is tracy jnych  w 
spó łdzie ln iach pracy. Przesu­
nięcie do pracy p ro du kcy jne j 
nadm iaru  p racow n ików  ad m in i­
s tracy jno  -  b iu ro w ych  i przeka­
zanie zbędnej części personelu 
in żyn ie ry jn o  -  technicznego do 
przem ysłu kluczowego — po­
zw o li w  następnych kw a rta łach  
u trzym ać p lanow y fundusz płac 
i uzyskać oszczędność w  na k ła ­
dach osobowych.

Wprowadzić przodujące 
metody pracy

Bardzo ważnym  czynn ik iem  w 
walce o obniżkę kosztów w łas­
nych w  spółdzie ln iach pracy 
jes t w prowadzenie do nich po­
stępu technicznego i p ra w id ło ­
wej o rgan izacji prący.

Trzeba walczyć z b łędnym  
m niem aniem  n iek tó rych  k ie ro w ­
n ików  technicznych, jakoby w 
spółdzielniach nie można by ło  
da le j posunąć m echanizacji p ro ­
cesu produkcyjnego. Liczne 
p rzyk ład y  dowodzą, że przy 
zastosowaniu m ałe j mechaniza­
c ji, w ym aga jące j n iew ie lk ich  
ty lk o  nakładów , nastąp iło  znacz­

ne zwiększenie w yda jności p ra ­
cy, a tym  sam ym  — obniżka k o ­
sztów w łasnych.

K ie ro w n ic tw o  ZSP ł  zw iązk i 
branżowe m ało jeszcze Z rob iły  
w  zakresie przenoszenia do­
świadczeń przodu jących spół­
dz ie ln i oraz w  zakresie rozpo­
wszechniania ruchu  ra c jo n a li­
zatorskiego i  nowatorskiego.

Tymczasem do spółdzielczości 
można i  należy w prow adzić 
przodujące, w ypróbow ane ra ­
dzieckie m etody pracy, ja k  na 
p rzyk ład  ruch  w ie low arszta - 
towców , kom pleksow a oszczęd­
ność, tw orzen ie  brygad n a jle p ­
szej jakośc i wzorem  A leksandra  
Czutkieha, m etoda K ow a low a  
Przyspieszy to  tem po p ro d u kc ji, 
podniesie k w a lif ik a c je  ro b o tn i­
ków  i w ydajność pracy, dając 
w  rezu ltac ie  obniżkę kosztów 
w łasnych.

Jednocześnie należy rozpo­
cząć energiczną w a lkę  o w ła ­
ściwą organizację pracy. Preze­
si Z w iązków  Branżow ych i p re ­
zesi spó łdzie ln i pracy n ie  usta­
w il i  jeszcze odpow iedn io sp ra ­
w y planow ania, księgowości i 
s ta tys tyk i kosztów w łasnych. 
N ie k o n tro lu ją  też na bieżąco 
w ykonan ia  zadań planowego 
obniżania kosztów.

P lanow anie kosztów w łasnych 
pow inno odbywać się w ścisłej 
łączności z załogą. Na naradach 
w ytw ó rczych  robotn icy, zna ją­
cy doskonale - swój zakład p ra ­
cy, u ja w n ia ją  często istn ie jące 
rezerwy, w skazują na m ożliw o­
ści udoskonalenia p ro du kc ji i 
na nowe m etody w a lk i o osz­
czędności.

Spółdzielczość pionu Z w iąz­
ku Spółdzielni Pracy ma w y ­
gospodarować w bieżącym roku 
oszczędności na sumę 344 m i­
lionów  złotych. Jest to ko ­
nieczne m in im um , poniżej, k tó ­
rego zejść nam nie wo ino Su­
mę tę m usim y osiągnąć, w a l­
cząc konsekw entn ie o obniżkę 
kosztów w łasnych na każdym  
odcinku, w  każdej spółdzielni.

W  S  T O  L I C  Y
Bilans 3-miesięcznej działalności

Centralnego Klubu TPPR
D nia  21 bm, w  C entra lnym  

K lu b ią  Tow arzystw a P rzy jaźn i 
Polsko-R adzieckie j odbyła się 
kon fe renc ja  poświęcona om ówię 
n iu  dotychczasowej działa lności 
K lubu .

C entra lny  K lu b  TPPR, k tó re ­
go zadaniem  jest przy jśc ie  z po­
mocą w szystk im  ko łom  TPPR 
na teren ie W arszawy oraz opra­
cowanie w zorów  pracy dla k lu ­
bów i  św ie tlic  na teren ie całego 
k ra ju , rozpoczął swą działalność 
w  m a ju  br. W  ciągu trzech o- 
sta tn ich m iesięcy zorganizowano 
w ie le  im prez, m ających na celu

zapoznanie społeczeństwa pol­
skiego z osiągnięciam i Zw iązku 
Radzieckiego. Im prezy  te cie­
szyły się dużym  zainteresowa­
niem. W  okresie sprawozdaw­
czym odbyło się 25 odczytów, w 
tym  9 w  języku  rosy jsk im . 4

w ieczory lite rack ie , 7 koncer­
tów . w yśw ie tlono  75 film ó w  dla 
dorosłych' i m łodzieży, zorgani­
zowano dyskusje  po film ach  o- 
raz grupowe zwiedzanie w y­
staw. O stopniu zainteresowania
ty m i im prezam i m ów i liczba po­
nad 19 tysięcy w idzów  lub  słu­
chaczy zarówno dorosłych ja k  1 
m łodzieży

Istn ie jąca przy Centralny«* 
K lu b ie  b ib lio teka  , posiada około 
26 tysięcy tom ów, w tym  około 
7 tysięcy w  języku  polskim- 
Czynne są przy K lu b ie : w y p o ^  
czalnia książek i czyteln ia. ™ 
ramach K lu b u  p racu ją  sekcje: 
odczytowa im prezowa t wysta­
wowa. W na jb liższym  czasie u- 
ruchom iona zostanie wypoży­
czalnia p ły t, przezroczy i  foto­
sów.

25 tys. młodzieży uczyć się będzie 
w warszawskich szkołach zawodowych

W  zb liża jącym  się ro łfu  szkol­
nym  w  s to licy i w o j, w arszaw ­
skim  czynnych będzie około 250 
różnych szkół zawodowych, pod 
ległych Centra lnem u Urzędow i 
Szkolenia Zawodowego Są to 
zasadnicze szkoły zawodowe 
kształcące fachow ych ro b o tn i­
ków  oraz technica, kształcące 
techn ików . W sto licy  będzie 
czynnych 35 zasadniczych szko) 
zawodowych o różnych specja l­
nościach oraz 15 techniców. W  
szkołach w arszaw skie j DOSZ 
uczyć się będzie w  nadchodzą­

cym roku  szkolnym  około 25 
tys. m łodzieży.

Przygotow ania do nowego ro­
ku w szko ln ic tw ie  zawodowym 
okręgu warszawskiego koncen­
tro w a ły  się przede w szystkim  na 
dwóch zagadnieniach: przygoto­
w yw an iu  szkół i burs do przy­
jęcia  nowych uczniów oraz pod­
noszenia k w a lif ik a c ji zawodo­
wych kad r nauczycielskich. Wie 
!e szkół wyposażonych zostało 
w  nowe urządzenia techniczne» 
a liczba m ie jsc w  bursach zna­
cznie wzrosła.

Jednolite kierownictwo 
zakładów żywienia zbiorowego

M in is te rs tw o  H and lu  W e­
wnętrznego opracowało p ro je k t 
połączenia wszystk ich gospód i 
ba rów  w  W arszaw ie i oddania 
ich pod jedno k ie row n ic tw o . Jak 
w iadom o dotychczas w  W arsza­
w ie  zakłady żyw ien ia  zb iorow e­
go. ba ry  i gospody na leżały do 
W arszaw skich Zakładów  G astro 
nom icznych (WZG1 oraz do W ar 
szawskiej Spó łdz ie ln i Spożyw­
ców.

Scentra lizow anie więc k ie ro w ­
n ic tw a  obu tych in s ty tu c ji po­
zw o li na je dn o lite  planowanie, 
lepsze rozmieszczanie placówek, 
ja k  rów nież przyczyn i się nie­
w ą tp liw ie  do uspraw nien ia za­
opatrzenia gospód i  barów  ^  
a r ty k u ły  spożywcze i sprzęt.

Jedno lite  k ie ro w n ic tw o  po­
zw o li rów nież na poważne or 
szczędności personalne i  mate­
ria łow e. w (i)

Ruchome punkty sprzedaży MHD
D yre kc ja  M H D  p ionu spożyw­

czego u ruchom iła  ostatn io na 
stałe 10 ruchom ych punktów  
sprzedaży żywności, napojów , 
papierosów i  owoców. P un k ty  
te zorganizowane są na samo­
chodach ciężarowych i  przeno­

szą się szybko z m iejsca n*
miejsce.

Samochody zaopatrzone w  ży­
wność cieszą się szczególny«* 
powodzeniem w godzinach ran­
nych. k iedy m ieszkańcy War­
szawy spieszą do pracy.

Roboty drogowe w stolicy
W  pierw szym  półroczu roku  

bież. poczyniono w  zakresie 
robó t drogowych na teren ie sto­
lic y  duże postępy. M .in. zakoń­
czono robo ty  drogowe na u li - 
cach: T ro ck ie j, Ł o w ic k ie j, Pu­
s te ln ick ie j, H e tm ańsk ie j,- S pa li­
nowej, M a jdańsk ie j, zakończo­
no n iem a l ca łkow ic ie  budowę 
pa rk in g u  dla  samochodów na ul. 
M a te jk i. Poważnie zaawanso­
wane są robo ty  na u licy  F ra n ­

ciszkańskie j i  N ow o lip ie  orBZ 
przy budow ie nowoprojektoW S" 
nej u licy  na Żoliborzu.

Dużym  osiągnięciem jest za­
kończenie  dokum entac ji tech­
n icznej dla przebudowy u licy  
M arsza łkow sk ie j. Roboty zw ią­
zane z przebudową te j u licy  na 
odcinku od ul. P iękne j do W il­
czej rozpoczną się ju ż  za k ilk a  
tygodn i. (i)

Wystawa poświęcona pamięci F. Dzierżyńskiego
W y s ta w a  p o św ię con a  p a m ię c i Fe­

l ik s a  D z ie rż y ń s k ie g o  p rz y  a i. gen. 
Ś w ie rc z e w s k ie g o  62 (b y ły  p a łac  Ra­
d z iw iłłó w )  o tw a r ta  je s t c o d z ie n n ie  
od  godz. 10 do  20 w  n ie d z ie le  i 
ś w ię ta  od  godz. 8 do 20. D o ja z d  do 
p la cu  D z ie rż y ń s k ie g o  tra m w a je m  
n r  4, 5, 15, 16, 18, 30.

K ie ro w n ic tw o  w y s ta w y  p ro s i wszy 
s tk ie  o rg a n iz a c je  spo łeczne  i z a k ła ­
d y  p ra c y  o w cześn ie jsze  zgłaszanie 
w y c ie c z e k  do  s e k re ta r ia tu  wysta'  
w y . k tó r y  c z y n n y  je s t co dz ie n n i 
w  godz. od  10 do  20. T e le fo n  n* 
8-09-02.

W Y S T A W A  — „ N A U K A  P O L S K A  
W  S Ł U Ż B IE  P O S T Ę P U  I  P O K O J U “

W  P o lite c h n ic e  W a rs z a w s k ie j (P lac  
Je d n o śc i R o b o tn ic z e j n r . l )  czyn ne  
są 4 w y s ta w y  I  K o n g re s u  N a u k i 
P o ls k ie j:  „N a u k a  P o ls k a  w  s łu ż b ie  
p o k o ju  i  p o s tę p u “ ; ,.W y d a w n ic tw a  
N a u k o w e  1945 — 1951“ ; „P o s tę p o w a  
m y ś l e k o n o m ic z n a  w  P o lsce “ , o raz  
„ Z  p o s tę p o w ych  t r a d y c j i  n a u k i p o l­
s k ie g o  O ś w ie c e n ia “ .

W y s ta w y  czy n n e  są co d z ie n n ie  n ie  
w y łą c z a ją c  n ie d z ie l i  ś w ią t, w  go­
d z in a c h  od  11 do  19. N a  m ie js c u  
s p e c ja ln i in fo rm a to rz y  u d z ie la ją  
w y ja ś n ie ń  i  in fo r m a c j i  z za kresu  
p ro b le m a ty k i w y s ta w .

26 B M . — C D T  N IE C Z Y N N Y

W  n ie d z ie lę  26 bm . C e n tra ln y  D om  
T o w a ro w y  będ z ie  n ie c z y n n y  z po ­
w o d u  za rządzonego  p rzez  N acze lną  
D y re k c ję  P D T  sp isu  in w e n ta rz a .

E G Z A M IN Y  W S T Ę P N E  
N A  U N IW E R S Y T E T  

W A R S Z A W S K I

25 b m . ro z p o c z y n a ją  s ię  e g z a m in y  
w s tę p n e  d la  k a n d y d a tó w  na I-szy  
ro k  s tu d ió w  U n iw e rs y te tu  W a r­
szaw sk iego .

E g z a m in  na W y d z ia ł N a u k  P rz ? ' 
ro d n ic z y c h  o dbędz ie  się  — d la  sek­
c j i  b io lo g ii  w  In s ty tu c ie  F iz y k i  DOJ 
ś w ia d c z a ln e j p rz y  u l. H oże j n r  b- 
godz. 8,30; d la  s e k c ji g e o g ra fii i  S f '  
o lo g ii — w  In s ty tu c ie  C hem icznym » 
u l. P a s te u ra  1 godz. 14.30.

K a n d y d a c i na  W y d z ia ł M a tem a ty ­
k i  — F iz y k i  — C h e m ii, z d a ją  e g **  
m in  — s e k c ja  c h e m ii w  gm ach«  
C h e m ii u l.  P a s te u ra  1 godz. 9-t*» 
s e k c ja  m a te m a ty k i,  f iz y k i  i  a s tru j 
n o m ii w  g m a ch u  In s ty tu tu  Fizyk 
D o ś w ia d c z a ln e j, u l. Hoża 69. .

W y d z ia ł W e te ry n a r i i  — p rz y  
G ro c h o w s k ie j 272 godz. 9-ta .

Na p o z o s ta ły c h  W y d z ia ła c h  egza­
m in y  w s tę p n e  odbędą  się  na U n i­
w e rs y te c ie  W a rs z a w s k im  p rz y  m* 
K ra k o w s k ie  P rz e d m ie śc ie  26/28 °  
godz 9 -te j.

O d op u szcze n iu  do  egza m in ów  
k a ż d y  z k a n d y d a tó w  o trz y m a  P1'  
sem ne z a w ia d o m ie n ie . P o nad to  
22 bm . na ta b lic a c h  W ydzia łow ych 
U n iw e rs y te tu  W a rsza w sk ie go  
w ieszone  będą l is ty  k a n d y d a tó w  
p uszczo n ych  do egzam inów. ^

O te rm in a c h  i  m ie js c u  e gzam inów  
p iś m ie n n y c h  ś c is ły c h  i egzam inów  
u s tn y c h  k a n d y d a c i będą p ow ia do ­
m ie n i osobno.

T E A T R Y
K a m e ra ln y  — „G rz e c h “  — g. 19
N o w y  — „P y g m a lio n “  — g. 19
P o w sze ch n y  — „S z c z y g li z a u łe k "  

-  g 19
C y rk  u l. M a rs z a łk o w s k a  — g. 19.30

K I N A
M o s k w a  — ,R o d z in a  S o n n e n b ru c - 

k ó w “  — dod. — „P rz e g lą d  k u l t u r a l ­
n y “  — g. 15, 17, 19, 21.

P raha  — „R o d z in a  S o n n e n b ru c - 
k ó w “  — dod — „P rz e g lą d  k u l t u r a l ­
n y “  — g. 15, 17, 19. 21.

P a llad ium  — „Ś lu b  z p rzeszko d a ­
m i“  — dod. — „17 p u łk “  — g. 15.
17, 19. 21.

A t la n t ic  — „R o m a n s  z k o n tra b a ­
sem “  — P ró g  sk ł. k o lo ro w y  — g. 
15 17, 19, 21.
■ S to lic a  — „J u b ile u s z “  — dod  — 
„W cza sy  a k a d e m ic k ie “  — „ P ły w a ­
n ie “  — g. 15, 17. 19. 21.

O cho ta  — „ P o w ró t  Lass ie “  — g 
15, 1?, 19. 21

W —Z  — „ K r w a w a  V e n d e ta "  — g 
15, 17, 19, 21.

1 M a j — „Ś p ie w  je s t p ię k n e m  ż y ­
c ia “  — dod  — „O c h ro n a  osob ista  
d ró g  o d d e c h o w y c h “  — g. 15, 17,
19. 21.

S y re na  — „T rz c in o w e  d z w o n y "  — 
dod. — „R z e k a  N e w a “  — g. 15, 17, 
19, 21.

Tęcza — „Ś p ie w a k  n ie z n a n y “  — 
g 15. 17, 19, 21.

Polonia — „Ś lu b y  k a w a le rs k ie “  
dod. — „22 l ip c a “  — g. 15, 18, 20.

L o tn ik  — „Z a k lę ta  n a rze czo n a “  —  
dod. — „Ż y c ie  o w a d ó w “  — g. 16,
18, 20.

R A U l 0
C Z W A R T E K  23 S IE R P N IA  

P ro g ra m  I  na la l i  1322 m
5.10 A u d . d la  w s i;  5.20 K o n c e r t : 

6.05 P ie ś n i m asow e; 6.15 G ra  zeSPj 
m a n d o lin is tó w ; 8.00 K o n c e r t ;  J**, 
A u d . d la  d z ie c i z k o lo n i i  i  obozov ; 
8.50 F ra g m e n ty  z o p e re te k  L e h a r ^
9.45 In fo rm a c je : 9.50 M u z y k a  tanenCo5 
n a ; 10.10 A u d  d la  p rz e d s z k o li: 10 j 
M u z y k a  ro z ry w k o w a : 10.55 
ż o łn ie rz e “  — fra g m . o pow . Sin® . 
n o w a : 11.15 M u z y k a  i aktualność *
11.45 „G ło s  m a ją  k o b ie ty “ : 12.30
d la  w s i; 12.45 „N a  sw o js k a  nb tę  * 
15.30 A u d . d la  d z ie c i; 16.20 M u z y *  
ru m u ń s k a : 17.15 „ Z  k r a ju  i ze śW 'a 
ta “ : 17 45 W szechn ica  R a d io w a ; i “ 
„D la  każdego  coś m iłe g o “ ; j  
„G ło s  m a tą  k o b ie ty “ ; 19.15 *
d la  m ło d z ie ż y ; 20.30 M u z y k a  ta n e I ja  
n a ; 20.45 A u d  d la  w s i; 21 00 
fa l i  h u m o ru  , i  s a ty r y “ : 21.15 Tes, . 
ro c z n i la u re a c i P a ń s tw  N ag ’*'0 £ 
A r ty s ty c z n e j w  d z ie d z in ie  m u z y *v
21.45 M u z y k a  p o ls k a : 22.00 
p o e ty c k a : 22 30 M u z y k a  taneczna*

P ro g ra m  I I  na fa l i  367 m 
6.15 G ra  zesp. m a n d o lin is tó w : 

P ie jn i  m asow e : 13.30 „M u z y k a  
w s # s t k ic h “ : 14.30 F e lie to n . ¡oa 
M u z y k a  ro z ry w k o w a : 15.30 A ud  ® . 
d z ie c i: 15 50 U tw o ry  s k rz y p 0®!; «g
16 20 D z ie n n ik  w a rs z a w s k i;
M e io d ie  o p e re tk o w e ; 17.05 O dpovV 
dz i „ F a l i  49“ : 17.15 K o n c e r t 0
G ó rz y ń s k ie g o : 18.00 P o ra d n ik  1 
k o w y ;  18.15 U tw o ry  J. S. Baęn
18 40 R a d io w y  E ksoress  W ie c z o j
19 00 W szechn ica  R a d io w a : 19.20 £  
c e r t o rk . S e re d y ń s k ie g o : 20.30 
c e r t p o p u la rn y : 21.45 „W spom ni®  
ro b o tn ic z e “ * 22.00 „M u z y k a  i a j.g l» 
a ln o ś c i“ : 22.3C M u z y k a  k a m e r®1 
23.10 G ra  o rk .  C a j m e ra .
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Zastępca  R e d a k to raW v rta w ca- K o m ite t C en tra ln y  P olskie) Z jednoczone) P a rt i i  R obotnicze). R edaguje  K o m ite t. N ak ład em  R. S. W. „P ras a ", R ed akc ja : W arszaw a, Dom  Słowa Polskiego, P lac K az im ie rza  W ielkiego  p rzy  ul M ied zian e). T e le fo n y : R ed akto r N acze lny  8-22-
N acze ln eg o  8-3?-28 S e k ie ta r ż R e d a K c u  8-32-29 D z ia ł o ro p a g a n d y  3-08-89 D z ia ł p a r t y jn y  1-34-30 D z ia ł k ra jo w y  8-65-24 D z ia ł zagran iczny  8-82-25. D z ia ł e k o n o m ic z n y  1-34-10 D z ia ł K u ltu ra ln y  8-65-25 D z ia ł lis tó w  I In te rw e n c ji "-oa-23 D z m I i r . ie is k i 8-71-82 C e n tra la - 1-01-21 7-J1-22. 
a l i  04 385-<-S2 8-32-28 T e le fo n y  nocne- R e d a k to r nocnyP 8-57-62 R e d a k to r  te c h n ic z n y  1-01-21. S e k re ta ria t 8-82-28. P ren u m e ra ta  i ko lp ortaż  P P K  „ R u c h "  O d d z ia ł w  W a rsza w ie , ul. S re b rn a  12. c e n tra la  te le fo n ic z n a  804-20. 22. 23. 30 W p ła ty  na p re n u m e ra tę  pocztow a 
»-ar-us . . . P o c z to w o -T e le k o m u n ik a c y jn e  o raz  ka sy  P P K  ..R u c h "  w  W a rsza w ie  przy  ul. S re b rn e j 6 1 P lac 3-ch K rz y ż y  15 P re n u m e ra ta  m ies ię czna  w  k r a ju  4 z ł 50 g r. p re n u m e ra ta  z b io ro w a  od 5 egz na ied e n  adres, p a r ty m a  2 z l 25 gr. za g ra n ic z n a  9 . -  z l

P K O  — Nr 1-14008." Przy z g ło sze n iu  p re n u m e ra ty  na leży  podać do k ład ny  i  c zyte ln y  adres. A d m in is tra c ja ; W arszaw a, ul. W iejska  12, te i. 4-01-80, 00. B iu ro  K e k la m  i  Ogłoszeń te le fo n y ; 7-38-05 i  7-36-41. Z a k ła d y  G ra fic zn e  i  W ydaw n, D om  Stów a Polskiego,mują
p iz y j -  
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